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Dr Yirehow a religia.
Lwów d. 28. stycznia.

W alka, jaką socyalistyczno-radykal- 
ny gab inet B ourgeois kościo łow i kato­
lick iem u zapow iedział a papieżow i ju ż  
w y to czy ł, zw róciła  znowu pow szechną  
u w agę na walkę ateizm u z wiarą. Ogó­
łem  jednak sądzą w e Francy], ż r Bour­
g eo is  przegra ju ż  dlatego, że żyw ot  
każdego gab inetu  francuskiego je s t  
n iep ew n y  jutra, tudzież że każdy rząd  
francuski sam em u sobie i interesom  
kraju okropnieby zaszkodził, zryw a­
jąc. z W atykanem , a przez to i pozba­
w iając się  w sze lk ich  w nim  w pływ ów . 
We W łoszech upada m ason eiya  i ci 
n aw et, którzy w ie lb ili szatana, podno­
szą im ię Boga. "W N iem czech pod prze­
w odem  cesarza szerzy  się opór przeciw  
ateizm ow i, propagow anem u przez profe­
sorów  un iw ersyteck ich  i czasopism a  
w  ręku neożydów  będące. A bawarski 
m in ister  w ojny naw et w ręcz w ystąp ił 
przeciw  szalbierskiem u w yrazow i „wy' 
p oczyn ek 44 n ied zie ln y  i pom im o, żb 
k onstytucya  n ie pozw ala przym uszać  
do autów  relig ijn ych , nakazał w ojsku  
ś w i ę c e n i e  n ied ziel i w ielk ich  świąt, 
tu d zież branie udziału  w  nabożeństw ie  
kościelnem . W e W ęgrzech stojąc.y pod 
obuchem  neożydów  gab inet Bauffiego 
sądził, że  n ie  w iedzieć czego dokazał, 
przeprow adzając resztę ustaw  antyka­
to lick ich  —  tym czasem  n ag le  spostrze 
g i ,  że  wśród urzędników  państw ow ych  
szerzy  się  gangryna skrajnego socyali- 
zm u w sp osób , którem u szybko zapo- 
biedz należy, i rozm ogło się  haniebne 
przekupstw o i oszustw o w  łon ie  de­
putow anych i nadżupanów, które także  
złam ać należy.

P rześladow cy re lig ii ju ż  n ie ucho­
dzą dzisiaj za zuchów , — znać w  tym  
w zg lęd z ie  zw rot ogrom ny i pom yśl 
n y, a bardzo ciekaw ym  tego  objawem  
je s t  św ieży  lis t  gen ia ln ego  badacza 
przyrody, berlińsk iego profesora Yir- 
chowa.

Sjirawa ma się  następująco: Na wal- 
nem  żebraniu T ow arzystw a 3 ia  założe­
n ia  w szech n icy  katolickiej w Salcbur- 
gu  podniósł biskup piilteński dr. Ros-‘ 
sler, że  w roku 1874 dr. Y irehow sta  
now czo się ośw iadczył przeciw  w sze l­
kiemu w ychow yw aniu  i  k szta łcen iu  re­
ligijnem u. Przeciw  tem u jed n ak  tw ier­
dzeniu  ks. biskupa k ategoryczn ie w y­
stąp ił dr. Y irehow w  liście do Solzhnr- 
(jer Chronił:, k tóry opiew a

„Sulshnrgcr Chroni)c z d. 14. b. m. 
podaje w  spraw ozdaniu sw ojem  z w a l­
n ego  zebrania T ow arzystw a u n iw ersy ­
teck iego  dosłow ne na oko cytaty  z m o­
w y biskupa P iósslera, w ed le  których  
m iałem  p ow ied zieć: 1 ) na jak iem ś ze ­
braniu publicznem  w r. 1874, że się  
najzupełn iej p rzeciw  w szelk iem u reli­
g ijnem u w ychow aniu  i k szta łcen iu  o- 
św iadczyć m uszę“; 2 ) w  dwa lata  pó­
źniej : „Pospolitem u ludow i pozostaw ­
m y zresztą  jego wiarę, w y k szta łco n e­
m u w ystarcza nauka n iew ia ry 14; 3) in ­
nym  razem : „Nie m asz dzisiaj cz ło ­

w ieka w ykszta łconego, któryby' w  ż y ­
c ie  zągrobow e w ie r z y ł . 44

Otóż w zyw am  n in iejszem  biskupa  
llosslera, aby powiedział,, g d z ie  tych  
w yrazów  u ży łem  i g d z ie  to podane  
przez n iego  w  przytocznikach , a w ięc  
dosłow nie, zapatryw ania m oje o g ło ­
szone zostały . Na razie brak m i par­
lam entarnego w yrazu na określen ie  
śmiałość na jaką się p rzew ielebny b i­
skup odw ażył. Cadnmniarr, audacter. J e ­
żeli ono ma słu żyć  za hasło m ającego  
się u tw o rz y ć  u n iw ersytetu  (k ato lick ie­
go) w Salcburgu, to ichm ość się przeko­
nają, że także d z isie jsze  u n iw ersy te ty  
niety lk o  jak  w wieku 15. i 10. znajdą  
antydotum  na k ła m s tw o  i oszczerstw o . 
A n i  j  e d n  e g  o z w k ł a d a n y c h  m i  
w u s t a  z d a ń  n i g d y  n i e  w y p o ­
w i e d z i a ł e m .  Jedynej wyraźnej 
w sk azów k i, iż  m iałem  coś podobnego  
p ow iedzieć także na zgrom adzeniu  z 
r. 1871 nie  rozum iem . N atom iast m o­
gę  się  pow ołać  na  moją drukiem  o g ło ­
szoną m ow ę na zebraniu przyrodni­
ków w  M onachium  z r, 1877 (o sw o­
bodzie um iejętności), w  której (p o le ­
m izuj ąc z Ilacklem ) z w a l c z a ł e m  z a- 
s t  ę p y  w a n i e r e l i g i i  w n a u c e  
s z k o l n e j  d a r w i n i z m e m. Kto się  
zabiera do dzieła  isto tn ie  św iętego , 
nie p ow in ien  p osłu giw ać się środkam i 
n ieśw iętym i“.

L ist ten koryfeusza um iejętności 
wprawił d zien n ik i an tirelig ijn e w  ta­
kie osłupienie, że go pow tórzyły , ale  
bez uw ag. Ks. biskup Rossler zado- 
w olnił słuszną ciekaw ość dr. Yirchowa, 
ogłaszając w  Yatrrlandzie, zkąd po­
w zią ł sw oje w iadom ości. Dr. Yirehow  
zapom niał o jednym  fakcie, m ianow i­
cie o tein, że on to je s t  ojcem  osła­
w ionego w yrazu „kulturkam pf44, w y ­
wodząc że w alka z kościołem  je s t  
walką o kulturę. Dr. Virchow je s t  m ę­
żem, pod w ielu  w zględam i szlache­
tnym , a sty l oprysk liw y jeg o  p o w y ż­
szego listu  je s t  mu już w  polem ice  
w ogóle  w łaściw y, na co się ju ż  m ę­
żow ie z najrozm aitszych obozów  ża­
lili. Jako p o lityk  n ie  w ie le  dr. Ylr- 
ohow sobie sław y  zjednał, zw łaszcza  
że ongi ks. B ism arkpwi zabaw ne da 
w ał nauczki na polu p o lityk i zew n ę­
trznej. N atom iast sław a jeg o  jako  
uczonego je s t  ogrom na i zasłużona, 
pom im o tego , że teorye je g o  ju ż  pou- 
padały. O statecznie, wec e tego  listu , 
gotów  chyba z Szaw ła zam ienić się  
w  Pawła. ,

W szelako i w  prasie neożydow skiej 
olbrzym ia się  objawia przem iana. R zu­
ciła ona do kosza darw inizm , mato- 
ryalizm , H iick la ; Renana po śm ierci 
przedstaw iła jako pyszałka uczonego, 
bajarza, i do n itk i go oskubała ze  
sław y. Za g łów n e źródło w tej spra­
w ie  m ogą p osłu żyć fejleton y  Poster 
L loyda , p isane przez tak iego  dr. Adolfa 
Silbersteina i innych  uczonych  neo­
żydów . Z pow odu w ydania listów  D a­
w ida .Frydryka Straussa, który , w sw o­
im  „Żyw ocie J ezu sa 11 u siłow ał odjąć 
O dkupicielow i bóstw o, p isze dr. Silber- 
s t e in :

„W ielki kry Łyk b ib lii, który staw ał 
na gruncie teo lo g u  protestanckiej, aby

skończyc jauo m ateryalista  i fa n ta sty ­
czny czcic ie l un iw ersu, dzisiaj ju ż  nas 
w cale n ie  in teresuje. T eraźniejszość  
w cale się  n ie  lubuje n e g a c y ą ; chce ona 
budow ać i tw orzyć. C hw iejne figury  
sceptycyzm u, który Danował od rew o- 
lu cy i lipcow ej do w ojn y liiem iecko- 
francuskiej, b łyskający espritem , je s t  
nam ju ż  dość obcy. A typem  tego  o- 
kresu, który n ie  w ied zia ł, dokąd dą­
żyć należy, je s t  Strauss. D zisiaj nam  
po nim  pozostało  ty lk o  wspomniAum  
sceptyka, k  iry podw aliny kościoła, 
chrześcijańsk iego drobnostkow ym i środ­
kam i filo log ii chciał uprzątnąć, obraź 
tytana izbow ego, który się  sw oim  ka­
łam arzem  błęk itom  nieb ios odgrażał. 
A jak o  człow iek , w ystępuje Strauss 
w  tych  listach  daleko n iższy , n iż s4ę 
po autorze d zieł o Jezusie, W olterze i 
I lu ttem e spodziew ać należało. Zapał 
re lig ijn y  n ie odgryw ał w  nim  żadnej 
roli. Zazw yczaj obalający stare bogi, 
pragnie zrobić m iejsce bogom  now ym , 
w  które w ierzy . A le tego ani śladu u 
Straussa. O św iadcza on, że  obalając 
starą re lig ię , w ytw orzyć n a leży  nową. 
ale przyznaje, że zgoła  n ie  ma w y o ­
brażenia, jak b y  ta now a relig ia  w y  
glądaó miała. I k on sek w en tn ie  obaw ia  
się naw et w  jednym  ze sw oich  listów , 
przejściow ego okresu bestyalizm u naj­
zupełn iejszego , jak im  się odznacza czło ­
w iek  n ieok ie łzn an y  relig ią .

„Strauss n ie  posiadał gorącego źró­
dła zapału, bez którego n ie m asz ani 
poczucia au . działania relig ijn ego . K ie­
row ał Się ty lko  zim nym  rozum em , ju ż  
przez Kanta skrytykow anym . Jak to ?  
czyż pisarsk e i' redakcyjne błędy e- 
w angeiń , zim ne a do tego chw iejne  
kom binaeye rozum ow e m iały  w ystar­
czać n iety lk o  do obalenia kościoła, 
który sam sobą św iadczy, ale . do 
w yrw ania relig ijn ego  uczucia u leg ło ­
ści i nadziei z serca człow _eczego, w  
którem ono tysiące  korzen i zam iścił^?  
Choćby Strauss jak o filolog m iał ty  
siąckroć racyę, je s t  on ś lep y  jak o  p sy ­
cholog i h istoryk ; n ie  zna or procesu  
chorób, przez które w szelako prawda 
idzie przebojem , aż pow szechm e uzna­
ną, zostanie. Prawda podohji£ss*i#*sfc€i' 
kroć U lissesow i, który w łachm anacn  
w szed ł do w łasn ego domu, nocować 
m usiał w  kuczy, podczas g d y  zucuw al- 
oy jeg o  bogactw am i szafow ali. Ale 
nareszcie łu k  się  napnie i na cztery  
w iatry napędzi tchórzliw ych , b ezs il­
nych adw ersarzy. Pod koniec życia  
wrócił Strauss do spraw relig ijn ych . 
Sądząc, że rozum em  obalił kościół da 
w ny, spróbow ał rozum em  w ytw orzyć  
now y. I próba nędzn ie w ypadła. Skom ­
ponow ał sob ie system  m ateryalistyczn y  
i jako jed yn e, co istn ieje , obw ołał uni- 
w ersum , w idom ą pow szeclm ość cia ł i 
sił i to nazw ał sw oim  bogiem , a kult 
sztu k i uznał za jed y n y  cel i treść na  
szego  bytu!"

Dr. S ilb erste in  w ykazuje dalej, jak  
li ■■hym okazał się  Strauss w  życiu  po- 
w szeduiem  — ale to ju ż  tem at, który  
nas tu n ie  obchodzi.

f  sprawie # nr tów
gminnej.

Sprawa reform y u staw y gm innej 
je s t  tak ważną, że  pożądanem  jest, 
aby jak najszersze koła w yrazić mo 
g ły  sw e zapatryw ania na spraw ę tę 
pierw szorzędnej doniosłości. Otwiera  
jąc ted y  fam y naszego  pism a dla om ó­
w ien ia  tej spraw y, p ostanow iliśm y u- 
m ieszczać w szj'stk ie  korespondeneye  
— ja k ie  od p rzyjaciół naszego  d z ien ­

nika otrzym am y — bez w zględ u  czy  z 
poglądam i tem i w  całości lub ty lko  
częściow o się  zgadzam y. D ziś w łaśn ie  
otrzym ujem y znow u jed en  z takich  
listów  w  tejże  m ateryi.

Z pod P rzem y śla n  d. 27 styczn ia .
(Glos z kraju).

Podobnie jak  kolega  mój z Ka­
m iennej, zaczynam  i ja m oją kores- 
pondencyą od prośby do posłów  Sej­
mu krajow ego, aby n ie  zm ien ia li u- 
staw , n ie  zbaaaw szy gruntow nie, czy  
te zm iany zaradzą złem u i czy  k o ­
r zy stn ie  bedą oddziaływ ać na stosunki 
krajow e.

Jako d łu go letn i pracow nik na polu  
autonom icznem  zam ierzam  w yp ow ie­
dzieć moje zapatryw anie co do w n io ­
sku dr D unajew skiego w spraw ie  
zm iany obow iązującej obecnie ustaw y  
gm innej i u tw orzen ia  gm in  zb io ­
row ych.

N ie u lega w ątp liw ości, iż  w przew a­
żnej częśc i gm in y  i obszary dw or­
sk ie  n ie  w ypełn iają  n a leżycie  sw ych  
zadań adm inistracyjnych, należy je ­
dnak zadać sobie pytanie, czy  zacho­
dzi absolutna potrzeba u tw orzen ia  
gm in  zbiorow ych, aby złem u za­
radzić.

'T w orząc gm in y  zbiorow e, u tw o- 
i 'ym y now e ciała adm inistracyjne, 
które ob aliw szy  d otychczasow y ustrój 
gm inny, z którym  się ludność zżyła , 
sprowadzają ty lk o  now e koszta, zda­
n iem  jednak m c;em , panującym  w  z a ­
rządach gm innych  nieporządkom  nie  
zdołają skutecznie zaradzić.

Sądzę, iż  należałoby jed y n ie  w pro­
w adzić togo rodzaju u lep szen ia  w o- 
becną m aszyneryę, aby ta m ogła  le ­
piej funkeyonow ać.

Musi.my w ziąć p rzed e^ szy stk iem  
na uw agę, iż u staw y nakładają na 
gm inę, a w  p ierw szym  rzędzie na  
naczelnika gm iny rozliczn e, pełne od­
p ow iedzia lności obow iązki, w ym aga­
jące  n iety lk o  zaufania, energii i do­
św iadczenia  ale i pew nego zasobu  
w ied zy  i znajom ości obow iązujących  
przepisów , w ym agają przeto w ięcej, 
n iźli taki nacze nik gm iny, bardzo 
często  r ieu m iejący  nawet czytać, mo­
że  dokonać, choćby był najlepszem i 
chęciam i przejęty.

Do pom ocy ma tak i n aczeln ik  
gm iny radę gm inną, która n ie w ie  
sama, czego  chce i pisarza gm in n ego  
n ie  posiadającego w ięk szeg o  w y k szta ł­
cenia i in te lig en cy i, stojącego  jak  
zw yk le  Darazo n isko pod w zględ em

m oralności i pracującego g łó w n ie  nad 
obałam uceniem  w ójta  i w ytw arzaniem  
zam ętu, w  którym  m ógłby dla siebie  
jak ą ryrbkę w yłow ić.

Poprawę d otychczasow ych  sto su n ­
ków  należałoby przeto w  tym  k ie ­
runku przeprow adzić, aby w esprzeć  
w ójta w urzędow aniu  przez dodanie 
mu, jako bezpośredniego doradcę i 
pom ocnika, siły  w ięcej in te lig en tn ej  
i fachow o w yk szta łconej.

Zam iast tw orzenia  gm in  okręgo­
w ych , jako now ych  jed n ostek  ad m in i­
stracyjnych, pow innoby się jed y n ie  w  
drodze u staw y unorm ow ać, iż  pew ien  
okręg gm in  i obszarów  dw orskich m u­
sia łb y  u trzym yw ać pisarza posiadają  
cegc odpow iednie kw alifikacye.

D ośw iad czen ie  uczy, iż  na każdą  
n ajskrom niejszą posadę zg łasza  się  
m nóstw o kom petentów , n ie  w ątp ię  
przeto, iż  udałoby się uzyskać w  kra­
ju  zastęp  ludzi in te lig en tn ie jszy ch  o 
nieposzlakow anej p rzeszłości, którzy- 
by funkeye takich p isarzy skutecznie  
i z dodatnim i rezultatam i dla adm ini 
stracyi gm innej w yk on yw ać m ogli. 
Stanow isko tak iego  pisarza gm innego  
m usiałoby być tak pod w zg lęd em  w y ­
nagrodzenia, zatw ierdzen ia  na posa­
dzie, kw alifikacyi, jako też i ew en ­
tualnej odpow iedzialności przed w ła ­
dzam i, w  drodze ustaw odaw stw a b li­
żej i dokładnie unorm owane.

M ogę stw ierd zić  na podstawcie d łu ­
g o le tn ieg o  dośw iadczenia, iż  w g m i­
nach, w których  je s t  rozum ny i su­
m ienny pisarz gm in n y , utrzym uje się  
w  adm inistracyi gm innej odpow iedni 
ład i porządek, i mam to przekonanie, 
iż  ład ten  bez potrzeby naruszania  
d otych czasow ego  ustroju g m in n ego  da 
się pow szech n ie w prow adzić, skoro  
w y tw o rzy  się  odpow iednią organiza­
c ję  p isarzy gm innjTch, dających pod 
każdym  w zględ em  rękojm ię, iż  do­
tych czasow ym  naczeln ikom  gm in  w iej­
sk ich  przyjdą z praw dziw ą i sum ien­
ną pom ocą w  w yp ełn ian iu  ich  obo­
w iązków . 7ł. W,

(16 posiedzenie l  sesyi VIL peryodn).

Lwów d. 28. styczn ia .
P osłow ie  zebrani dziś byli bardzo 

liczn ie  w  sali sejm ow ej. M iędzy obe­
cnym i b y li prezydent m in istrów  hr. 
B a d  e n  i i m in ister skarbu dr. B i ­
l i ń s k i .

Po otw arciu posiedzenia , zaw iad o­
m ił hr. m arszałek, iż  u d z ie lił urlopu  
p. B a r w i ń s k i e m u  z pow odu słabo­
ści. O dczytano d a lszy  spis petycyj, 
przyczem  p. K u l c z y c k i  popierał pe 
ty cy ę  W ydziału pow iatow ego w  Bo- 
horodczanach o pom oc p ien iężną na 
r eg u la c ję  B ystrzycy , a p. H a m o .r a k  
p ety cy ę  g m ir y  Rożnow a, pow. Śnia- 
tyn , o zezw o len ie  na pobór surow icy  
solnej.

Komisarz rządow y hr. Ł o ś  odpo­
w iedzia ł na cały  szereg  in terpelacyj, 
a t o :

na in terp elacyę p. K r e m p y  w  
spraw ie w yd zierżaw ien ia  prawa p o lo ­
w ania w  M elcu ośw iadczył, iż  od n o­
śna licy tacya  odbyła  się  zu p ełn ie  le ­
g a ln ie  :

na drugą in terp elacyę p. K r e m p y  
w  spraw ie aresztow ania  N iem czyck iego  
w  R okitn icy, w yjaśn ił, że  w  sk u tek  
doniesien ia , jak ob y  N iem czyck i w y w o ­
ływ ał, iż kontrkandydata B orow icza  
trzeba zabić, zosta ł zaw ezw an y do 
starostw a, lecz natych m iast po sp isa ­
n iu  protokołu  i zbadaniu, że donie­
s ien ie  to  było bezpodstaw ne, u w o ln io ­
n y  zosta ł:

na in terp e la c ję  p. P o t o c z k a w  
spraw ie urządzenia w a g  dla bydła, 
p rzypom niał kom isarz rządow y, że  
daw no ju ż  nam iestn ictw o odpow iednie  
zarządzenie w ydało, że naw et w  w ielu  
gm inach, zw łaszcza, g d z ie  odbyw ają  
się  targi na bydło, w agi tak ie is tn ie ­
ją, a je s t  rzeczą gm in  w szy stk ich  po­
starać się  o n ie ; —  w reszcie

na aterpelacyę p. B o j k o  w  spra­
w ie w yboru rady gm innej w  Rym ano­
w ie, w yjaśn ił, że  sprawa ta obecnie  
znajduje teię w  trybunale państw a.

Przed przystąpien iem  do porządku  
dziennego, uchw aliła  Izba na w niosek  
p. D. A b r a h a m o w i c z a ,  aby w sz y st­
kie p ety cy e  obciążające budżet o d sy ­
łane b y ły  odtąd w prost do W ydziału  
kraj., gdyrż kom isya budżetow a dziś  
lub ju tro  zam knie sw e czynności.

Z porządku dziennego zezw olił 
Sejm  na w yłączen ie  osady Paw łow a z 
K rzyw em  i Capłatr’ ze  zw iązku g m i­
ny Majdan w  pow. Jarosław  i u tw o ­
rzen ie  z niej osobnej gm in y  — p e ty ­
cyę zaś przysió łka  K saw erów ka o w y ­
łą czen ie -g o  z gm in y  Tartaków, pow . 
Sokal przekazano W ydzia łow i kraj. do 
zbadania.

P ely cy ę  gm in y  Janow ice pow. B ia­
ła o w ybudow anie w łasnej szk o ły  je-  
dnoklasow ej odstąpiono R adzie szk o l­
nej kraj. do uw zględn ien ia .

Z porządku dziennego p. S k a ł ­
k o  w  s k i  referow ał spraw ozdanie ko- 
m isy i bankow ej w  spraw ie organizacy. 
kredytu w łościań sk iego  i stosunku  
Banku kraj. do spółek  parcelacyjnych.

P. W a c h n i a n i n  w sk azyw ał na  
k on ieczn ość zorganizow ania tan iego  
kredytu  w łościań sk iego . D ziś zw łaszcza  
w  dobie em igracyi, w zkazanem  je s t , 
aby w łośe’an ie m ogli przez tan i kre­
d y t uporządkow ać sw oje stosunki ma- 
teryalne. Za przyk ład  staw ia m ów ca  
Czechy. Zdaniem  je g o  w n iosk i kom i­
sy i sk ierow ujące kredyt w łościański 
na tow . za liczk ow e n ie w ystarczają, 
gd yż w  tow arzystw ach  m usi b yć za­
w sze  ten  k redyt za drogi. Jako rem e­
dium  w skazuje spółki R aiffeisenow skie.

Ks. kardynał Sem bratow icz objął 
przew odnictw o obrad, po raz p ierw szy  
na tej se sy i.

P. M e r u n o w i c z  broni T ow a­
rzystw  za liczk ow ych  przeciw ko zarzu­
tom  p. W achnianina, jakoby kredyt 
ich b y ł za drogim . T ow arzystw a za ­
liczk ow e sam e w e w łasnym  in teresie  
starają się  zn iżać stop ę procentow ą  
jak  najbardziej. Co się  ty czy  kas

Z C H W I L I .
XIII.

>Vc L w ow ie  d. 28. styczn ia .
(Jubileusz „nralniej pomoey“ akademie!, i ej -  
„Rody,'na i Szkoła1'. — Fo  łośoi literackie i mu­

zy er ne).

Wśród gw aru karnaw ałow ego i ofi- 
cyalnych  u roczystości, na których brak 
od pew nego czasu gród nasz żadną  
m iarą uskarżać się m e m oże, b lisk i ju ż  
ju b ileu sz  trzyd ziesto le tn iego  istn ien ia  
T ow arzystw a Bratniej Pom ocy słucha­
czów  wszechnicy' lw ow sk iej, acz nie  
poprzedzony krzykliw ą reklam ą, żyw e  
obudził za jęcie  w gron ie liczn ych  on­
gi członków  tej praw dziw ie hum ani­
tarnej in sty tu c j i. „Bratnia Pom oc“ 
sp ełn ia ła  przed la ty  i dziś z tą samą  
co ongi gorliw ością  p ełn i u słu gę  p ra ­
w d ziw ie koleżanską w obec tych  w szy st­
k ich , k tórzy  zasiad łszy na akadem ic­
k ich  ław ach, z jej skarbony czerpią  
grosz potrzebny na op łacen ie  czesn e­
go  oraz na opędzen ie  p ierw szych  n ie ­
k ied y  potrzeb życia, zanim  szczęśliw a  
gw iazda zaśw ieci i tej, chw ilow o od 
losu  w yd zied ziczon ej m łod zieży . Setki, 
ty siące  — rzec m ożna bez p rzesad y— 
m ężów , zajm ujących dziś w sp o łeczeń ­
stw ie  pow ażne stanow iska, zaw d zię­
czają tej in sty tu cy i pom oc w  ciężk ich  
życia  chw ilach, g  y  o ch łodzie  i g io-  
dzie  dobijali się  chleba i uznania. Dla 
tego  też dat kilka z dziejów  „Bratniej 
P om ocy“ przypom nieć chcem y na tem  
m iejscu, opierając się  po części na 
„H istory ’ 44 tow arzystw a, ogłoszonej w  
roku u b ieg łym  przez p. Maryana Rei- 
tera, po części zaś na wiadom ościach, 
zaw artych w  roczniku zapom nianej 
ju ż  dziś Czytelni dla m łodzieży , w yd a­
wanej w  r. 1861. przez Karola Cie- 
jjzewskiego. Na podstaw ie zebranych

w  tej drodze inform acyj przychodzi­
m y do przekonania, że w  roku b ieżą­
cym  ...Bratnia Pom oc“ n ie trzydziestą , 
lecz czterd ziestą  św ięci sw ego  istn ie ­
nia rocznicę. Już bow iem  w  styczn iu  
1855 roku, na zwolariem  um yśln ie  
zgrom adzeniu akadem ików  lw ow skich  
zebrano na cele pom ocy koleżeńskiej 
sum ę 154 zł., która co najm niej s to ­
krotn ie w  latach następnych w y p o ży ­
czana bezprocentow o to znów  zw ra­
cana, m iała zastąpić słuchaczom  na­
szej w szech n icy  brak tow arzystw a  
wzajem nej pomocy. O form alnem  stw o­
rzeniu  korporaeyi tego rodzaju nie  
chcia ły  i słyszeć ów czesne w ładze po­
lityczn e , mimo iż odnośne prośby m ło­
dzieży  popierała ży cz liw ie  zw ierzchność  
uniw ersytecka. W latach 1858 i 1860 
czyn ion e w  tej m ierze przez m łodzież  
zab ieg i n ie  c ie szy ły  się rów nież p o ­
m yślnym  rezultatem , lecz  przjrkład 
krakow skich  kolegów , którzy z po­
czątkiem  1861 roku zdoła li zaw iązać  
u sieb ie  T ow arzystw o bratniej Pom o­
cy, podziałał zachęcająco i na tu te j­
szych  akadem ików . W listopadzie  1861 
roku u n iw ersy tet lw ow ski, zim ny i 
grzeczn ow od n isty  — dak go  ktoś na­
zw ał — zm ien ił do niepoznania swą  
postać. Izdebki studenck ie, kaw iarnie  
przez akadem ików  uczęszczane, sale 
w ykładow e korytarze, rozbrzm iew a­
ły  n iezw yk łą  w izaw ą, rozprawami 
na tem at p o w ita ć  m ającej in sty tu c ji. 
R ów nocześnie Czytelnia  og łosiła  na na- 
czelnem  m iejscu sta tu t „Bratniej Po­
m ocy44, opracow any w g łó w n y ch  zary­
sach na podstaw ie statutów  krakow ­
skich  i om awiając p oszczegó ln e  ustępy  
projektow anej ustaw y, zw róciła  się  do 
m łod zieży  z tem i podniosłem ; słow y  : 
„O bracia! Młodość to w iek  sify  i od­
w ag i, dla której n ie ma nic n iepodo­
bnego — to w iek  cudów  a nie słabo­
ści i zw ątpień. W górę c z o ła ! Niech  
przed jasnym ducha wzrokiem drzą

i w proch upadają rrkezem ne dążno­
ści i kończą, jak  się  zrod ziły , plugaw ie".

Mimo zapału, z jak im  m łodzież  
przystąp iła  do czynu, sporo czasu j e ­
szcze upłynąć m usiało, zanim  zdołano  
usunąć przeszkody formalnej natury i 
dopiero w ostatn ich  dniach grudnia  
1865 r sta tu t Bratniej Pom ocy u zy ­
skał za tw ierdzen ie w ład zy . Z chw ilą  
form alnegc zaw iązania tow arzystw a  
skarbnik dotychczas istn iejącego , po­
ufnego grona dla n iesien ia  k o leżeń ­
skiej pom ocy, Tadeusz P iłat, w ręczy ł 
now ow ybranem u W yd zia łow i fundusz 
złożon y  z k w oty  649 zł. C złonków  
liczy ła  „Bratnia pomoc" w  p ierw szym  
roku istn ien ia  276. Z b ieg iem  lat po­
w oln ie lecz trw ale w zrasta ły  fundusze  
tow arzystw a, choć liczba uczestn ik ów  
n ie  pom nażałr się  bynajm niej w  tym  
stosunku, w  jak im  w zm agała się  u ż y ­
teczność „Bratniej pomocy" oraz o g ó l­
na cyfra słuchaczów  w  tu tejszym  u n i­
w ersytecie. A jednak  skrom na ta na po­
zór in sty tn eya  rozdała od początku  
istn ien ia  sum ę około 1 0 0 . 0 0 0  zł. m ię­
d zy  akadem ików , k tórzy  — m iejm y  
nadzieję — prędzei. czy  później z e ­
chcą zrozum ieć w łasn y  interes i sk u ­
pią się  w  bardziej zw artym  szeregu  
pod sztandarem  ko leżeń sk ości sam o­
pomocy.

K om itet ju b ileu szo w y  pow ołany  
przez Jego M agnifioencyę Rektora dra 
Balcera, obm yśl’ też  n iezaw odnie środ­
ki, by uroczystość, zapow iedziana na  
p rzyszły  m iesiąc, prócz strony form al­
nej i trw alsze m ateryalne dla ty le  
p ożytecznej in sty tu cy i pozostawała  
ślady.

T yle o św ięc ie  m łod zieży  akadem i 
ckiej, od której zw róćm y się ku dora­
stającem u pokoleniu, do spraw  d ziatw y  
różn ego  w ieku, uczęszczającej do pu ­
b licznych  zakładó.w naukow ych. Oto 
leży  przed nam i p ierw szy  num er dwu  
tygod n ik a  Rodzina i  Szkoła, w ydaw a­

nego  pod redakcyą M ieczysław a Ba­
ranow sk iego  i dr. F ranciszka M ajchro­
w icza przez tu tejszą  firmę w ydaw niczą  
Gubrynow 'cza i Schm idta. Obaj re- 
daktorow ie, dośw iadczeni p edagogow ie, 
w ytknęli sobie za cel p rzyszłej dzia­
łalności zadan e, rów nie w ażne jak  
praktyczne. S tw orzon e pod ich eg idą  
pism o, pośw ięcone sprawom  w ych ow a­
nia dom ow ego i szkolnego, w ypełn ić  
ma lukę oddawna przez n asze  sp o łe­
czeństw o odczuw aną a zarazem  przed­
staw iać niejako łączn ik  m iędzy domem  
rodzicielsk im  a zakładem  naukow ym , 
w którym  dziatw a pobiera nauki, gd yż  
ty lko  przy w spólnej i zgodnej pracy  
opiekunów , czy  rodziców  dziecka oraz 
n au czyc ie li m oże być m ow a o raeyo- 
nalnym  . rzeczy w iśc ie  p ożyteczn ym  
dla ucznia kierunku w yk szta łcen ia  i 
w ychow ania. O dpowiednim  do tego  
celu je s t  dobór artykułów  okazow ego  
numeru R odziny i Szkoły, zasługującej 
na jak  n ajgorętsze p olecen ie  w sz y ­
stkim  w ychow aw com  i praw dziw ym  
przyjaciołom  m łodzieży.

Z now ości w ydaw niczych  dla, zw o ­
len n ik ów  pow ażniejszej lek tury  pożą- 
danem jest pojaw ienie się przekładu  
g ło śn eg o  dzieła  Jakóba Burckhardta  
p. t.: K u l t u r a  o d r o d z e n i a  w e
W ł o s z e c h  (Kraków, Spółka w yda- 
wn iza polska). W tom ie p ierw szym  
tej cennej pracy zapoznaje nas u czo­
ny autor kolejno z organizacyą p ań­
stw ow ą, z rozw ojem  jed n ostk i, w re­
szcie  z dziejam i odrodzenia starożyt­
ności na pó łw ysp ie  apenińskim , k oń­
cząc sw ą rzecz na upadku hum anizm u  
w szesnastem  stu lec iu . Zdolność nad­
zw yczajna  ujm ow am a w ie lk ich  epok  
w  ram y treściw ych  a m im o lakonizm u  
w  sposobie przedstaw iania  rzeczy, w y ­
czerpujących om aw iany przedm iot roz­
działów , tw orzy  g łów ną za letę  tej n ie ­
pospolitej książk i, której p rzysw ojen ie  
naszemu piśm ienn ictw u  je s t  faktem

w całem  tego pojęcia znaczeniu  do­
datnim .

Dobrym  pom ysłem  było  rów nież  
sporządzenie odrębnej odbitk  z zna­
kom itej pracy Stan isław a hr. T arnow ­
sk iego  o K o l ę d a c h ,  której za le ty  
staraliśm y się  w ykazać w jed n ym  
z poprzednich fejletonów , zaś drobiazg  
pod w zględ em  objętości pt. J a k  t o  
in  i i l o  t e m p  o r  e b y w a ł o ,  pióra  
Józefa D unina K arw ickiego je s t  c ie ­
kaw ym  przjmzjmkiem do dziejów  do­
m ow ego i pub licznego życia  naszych  
rodzin szlacheckich  z drugiej połow y  
u bieg łego  w ieku.

Aktualnością natom iast om aw ia­
nych k w estyj, traktow aniem  takow ych  
z iśc ie  dziennikarskim  tem peram en­
tem , a zarazem  w ytw orną formą l ite ­
racką w yróżn ia  się druga z kolei se- 
rya artyku łów  i rozpraw L udw ika hr. 
D ęb ick iego , ogłaszanych  w  latach  
1893— 1894, a w ydanych  obecnie pod 
zbiorow ym  ty tu łem  Z t e k i  d z i e n ­
n i k a r s k i e j ,  nakładem  Spółk i w y ­
daw niczej. Co uednak szozególn iej za­
leca ów  tom ik, to w spom nienia  kre­
ślone przez autora o pisarzach, m ę­
żach stanu, o w y b itn ie jszy ch  w  ogóle  
osobistościach pośród n aszego  sp o łe ­
czeństw a, zgasłych  w  ow ym  czasie. 
N ie są to  urzędow e — że się  tak w y ­
razim y — nekrologi, przeładow ane su- 
chem i datam i lub katalogiem  d zieł 
nieboszczyka, lecz sy lw etk i pełnó pra­
w dy, przedstaw iające daną osobistość  
taką, jaką ona była w  rzeozyw istości, 
w  życiu  codziennem  i publicznem . 
Stąd też  ow e a r t y k u ł y ,  mimo p rzy­
godnej pozornie cechy, przedstaw iają  
obfity  m ateryał dla każdego badacza 
stosunków  w sp ółczesn ych  lub do n ie ­
zb yt dawnej zaliczających  się  prze  
s. [ości, zaś w  w spom nien iach  p. t.: 
Z p i e l g r z y m k i  r z y m s k i e j  znaj­
dą najlepszą odprawę autorow ie do­
piero co ogłoszon ych  u G ebethnera

i W olffa w  W arszaw ie d zie łek : C z a r -  
n o k s i ę s t w o  i M e d y u m i z m ,  t u ­
dzież T a j e m n i c e  r ę k i  i g ł o w y .  
N ie d ziw im y się  w cale, że  zasłużona  
firma w ydaw nicza stosując się do g ó ­
rującego w  syrenim  grodzie prąciu, 
który nazw ać by m oże wjrpadło od­
w rotnym  m istycyzm em , uznała  za sto­
sow ne pom nożyć obfity zasób sw ych  
publikacyj dopiero co w ym ienionem i 
książkam i, choć z drugiej strony n ie ­
podobna n ie przyznać, że  w szy stk ie  
ow e k u lty  i dośw iadczenia, dokony­
wane pod p łaszczyk iem  pow ażnej w ie ­
d zy  a n ie  w olne od szarlatan eryi, są 
w  znacznej częśc i w yskok iem  ekscen- 
tryczn ości a zaw sze dow ouem  ban­
kructw a n iew iary  i upadku racyona- 
lizinu. P rzeczuw ał tę  dobę śp. Szu jsk i 
kreśląc te  pam iętne s ło w a :
Gdv nie chcą wierzyć w niebiosów istnienie 
Niech w nieśmiertelność uwierzą przez piekło!

M iasto jed n ak  chorobliw ego błąka­
nia się  wśród ew o lu cy i rozlicznych  
kultów  i m itów  starogreckich, e g ip ­
skich  , ty b e ta ń sk ich , pow róćm y do 
ch w ili bieżącej, przepełn ionej od g ło­
sem  skocznych  tanów  i  w eso łości — 
m niejsza o to, praw dziw ej, czy  też  
kłam anej, ochrzczonej m ianem  karna­
wału. Jej w yrazem  za w itryn ą  k s ię ­
garską są wydane u G ubrynow icza  
i Schm idta T a ń c e  k a r n a w a ł o w e  
A. W rońskiego. Mazury i w alce, dum ­
ka i polka francuska złoży ły  się  i tym  
razem  na oałośe w ie lce  ndatną zbiorku, 
który podobnie jak  i poprzednie u- 
tw ory znanego kom pozytora p ozysk ał 
ju ż  prawo ob yw atelstw a  na balowy< h  
parkietach.

Stanisław  Schnur-Ptploicski.
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R aiffeisena, dow odzi, że b y ły b y  one 
dobre, g d yb y  w  naszym  kraju m ia ły  
w arunki istn ien ia . Zapowiada popraw ­
kę żądającą, ażeby W ydział krajow y  
przy  zakładaniu  n ow ych  tow arzystw  
za liczk ow ych  i co do kontroli nad n i­
m i działał w porozum ieniu ze  Z w iąz­
k iem  stow arzyszeń  zarobkow ych i g o ­
spodarczych.

P. Ś r e d n i a w s k i  użalał się, że  
p ożyczk i w  Banku kraj. i tow arzy­
stw ach  za drogo kosztu ją , że procen­
ta są w ysok ie  i od czy ta ł popraw kę, 
aby rady pow iatow e brały in icy a ty w ę  
n ie ty lko  w  zakładaniu  kas oszczęd n o­
ści ale i kas R aiffeisena i aby procent 
n ie b y ł w y ższy , ja k  6 %.

P. Z dzisław  hr. T a r n o w s k i  po­
pierał w n iosk i k om isy i. a uw aża orga- 
n izacyę  kas R aiffeisena z pow odu nie  
ograniczonej poręki za n ieod p ow ie­
dnią

P rzew odnictw o oojął napow rót hr. 
St. Badeni i przystąpiono do g ło so w a ­
nia, w  którem  Sejm  przyją ł do w ia ­
dom ości spraw ozdanie W ydziału  kr ij. 
w  spraw ie kredytu w łościań sk iego  i 
w  spraw ie stosunku Banku kraj. do 
spółek  parcelacyjnych , a zarazem  po­
le c ił W ydzia łow i kraj., aby podjął sta­
rania około popraw ienia kredytu  w ło ­
śc iań sk iego  w tych  pow iatach, gd zie  
d otychczas n ie  ma w cale in sty tu ey i, 
zajm ujących się  kredytem  w łośe iań -  
sk m, na ten cel przeznacza kw otę  
10.000 zł., z której p o lew ę, tj. 5.000 zł. 
w staw ia  do budżetu  na rok 1896, oraz 
p o lec ił W ydziałow i kraj., aby u ło ży ł  
norm y udzielania T ow arzystw om  za­
liczk ow ym  tu d zież p ow iatow ym  i gm in ­
n ym  kasom  oszczędności p ożyczek  w  
obligacyaeh  kom unalnych Banku kra­
jo w e g o , za poręką pow iatów  lub gm in.

Poprawka p. M erunowicza, oraz p o­
prawka i. Sredniaw skiego, dotycząca  
kas R aiffeisena — u p a d ły ; natom iast 
przyjęto  popraw kę p. Sredniaw.skiego, 
aby procent n ie był w y ż sz y  nad 6  pro­
cent,

Z dalszego  porządku d zien n ego  p. 
P i ł a t  referow ał spraw ozaanie kom i­
sy i adm inistracyjnej o rządow ym  pro­
je k c ie  n ow eli do ustaw y o konkuren- 
cy i kościelnej.

P. K r a m a r c z y k  w  d łuższem  
przem ów ieniu  w y k azyw ał pew ne n ie ­
jasn ośc i w  sty liza cy i i n iedokładności 
u staw y, — zalecał p rzedew szystk iem  
uregulow anie ju ra  stolae, aby dać lu ­
dności m ożność p ow olnego następnie  
składania fun d u szów  na budow y n o­
w ych  kościołów , dom agał się  zn ie s ie ­
n ia prawa patronatu, a pozostaw ien ia  
prezenty biskupom , i w reszcie  ośw iad­
czył, że  n ie m oże g łosow ać za przed­
łożoną now elą w  obecnem  jej brzm ie­
niu  i  postaw ił w n iosek , aby raz je szcze  
odesłać ją  do W ydziału  kraj. dla zm ie­
n ien ia  je j w  poruszonych przez n ieg o  
punktach.

Po przem ów ien iu  spraw ozdaw cy, 
uchw alono n ow elę  do u staw y konku­
rencyjnej w  brzm ieniu  proponow anem  
przez kom isyę z dw iem a sty listy ezn e-  
m i poprawkam i ks. II a m o v a k  a. N o­
w elę  tę  w  dokładnem  streszczen iu  p o ­
dam y później.

Im ien iem  kom isy i adm inistracyjnej 
spraw ozdaw ca p. A d a m  J ę d r z e j o ­
w i e  z z ło ż y ł u stn e  spraw ozdanie o 
przed łożen iu  W yd z;alu kraj. w  przed­
m iocie  u staw y łow ieck iej

Na w n iosek  p B o j k i ,  poparty  
przez p. Kram arezyka odroczono dy- 
sk u syę nad ustaw ą łow iecką do n a ­
stęp n ego  posiedzenia.

O dczytano w n iosk i i interpelaoye.
P. D a t a  i tow arz. interpelują  

kom isarza rządow ego w  spraw ie ro­
g a tk i zam ykającej je  lv n y  wv]:;zd na 
drogę krajow ą ze , si Nńświ.-.tka w  
pow . Brzozów .

P. Ś i e d n i a w s k i  i tow . in terp e­
lują kom isarza rządow ego w  spraw ie  
szkód w yrządzonych  na ich polach  
przy w y w o żen iu  m ateryału  z kam ie­
niołom u w  B ysin ie  pow . M yślenice, 
n . P . P o t o c z e k  i  tcw . w n oszą  in- 
terp elacyę do kom isarza rządow ego w  
spraw ie rzek om ego  w yzysk iw an ia  w ło ­
ścian  w  N estkach pow . brzozow sk iego  
przez  w łaścic ie la  tego  m ajątku.

F P o t o c z e k  i tow . in terp elu ją  p. 
kom isarza rządow ego o oddanie g m i­
nom  N aszacow ice i  Podgrodzie w  pow. 
sądeckim  karczem  starych kam eralnych  
poa budow ę szkoły .

p, E i e m p a  i tow . in terpelu ją  
W ydział krajow y, z pow odu rzek om e­
go  n ie leg a ln eg o  w yazierżew ien ia  m y-
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przez

W in c e n te g o  hr. Łosia.

( C lłg  dslszys.

On m ów ił dalej
— T w oje o czy  bardzo w iele  m ó- 

w :ą, pani. Jak je s te ś  praw dziw ą, tak  
je s te ś  szlach etn ą  i uczciw ą. Po tern, 
coś m i p ow ied zia ła , m asz ty lko jedną, 
god n ą cieb ie  d r o g ę ; każda inna m o­
g łab y  się  stać n ieszczęśliw ą  grą. Je­
śliś  odkryła w  bohaterze „Maryi au­
tora, toś g o  zrozum iała, — j j ś l i ś  go  
zrozum iała  i  odszukała, aby mu to 
p o w ied zieć , to m ogłaś w  tem  m ieć  
jed en  ce l ty lko ...

—  M ianow icie?
— Cel bycia  przezeń  zrozum ianą i 

ocenioną.
— G dybym  tego  celu  n ie  m iała ?
— T obyś popełn iła  zbrodnię, poka­

zując człow iek ow i, k tórj w istn ien ie  
teg o  rodzaju k ob iety  zw ątp ił, tę k o ­

b ie tę  w łaśn ie , a le  n ie  d la n iego.

ta na drodze pow . z M ielca do gran i­
cy pow . tarn ow sk iego  przez W yd zia ł 
pow. M ieleck i,

L iczba w n iesio n y ch  interpelacyj na 
obecnej sesy i przekroczyła  dziś 50. 
Na żadnej m oże sesy i n ie  zasypyw ano  
tak in terpelacyam i kom isarza rządo­
w ego a po trochę i  W ydziału krajo­
w ego, jak na obecnej, szkoda ty lk o , 
że  przew ażna ilość ty ch  interpelacyj, 
w n oszon ych  praw ie w y łą czn ie  z ław 
posłów  w łościań sk ich , d o ty czy  spraw  
tak b łahych , że  n iep otrzeb n ie  ty lk o  
nabierają czas Sejm u, g d y ż  bardzo  
.yygodnie i skuteczn ie m og ły b y  te  
spraw y być za łatw iane w  o< lo&nych 
starostw ach  i w yd zia łach  p^w iato- 
w j ch.

N astępne p osied zen ie  ju tro  w  środę  
o godz. 1 0  rano.

O godz. 3 po południu  pojaw ił się  
m in ister  skarbu dr. B i l i ń s k i  na 
d zisiejszem  p osied zen iu  k o m isy i po­
datkow ej.

"To i  o - w o .
Wiedeń d. 27 styczn ia .

(Biało krusi. — Świadectwa katolicyzmu. —
Epidera a antysemicka. — Wszechniemcy.)

W lu tym  odbyć się  ma tutaj publi­
czna lieyt.aeya n ie żadnych  ruchom o­
ści zbankrutow anego dłużnika — jen o  
licy tacya  na kruki. A jednak  n ie  w e ­
zm ą w  niej udziału  uczen i orn ito lo g o ­
w ie , ani dreserzy zw ierzą t do w ystę­
pów  cyrkow ych, ani w reszcie  w łaśc i­
c iele  m enaźeryj — jen o  lu d zie , k tórzy  
z żyw ą  naturą daleko rzadziej rozm a­
wiają n iż  z m alow aną, m ianow icie ko- 
lek eyon iśe i. Zbieracze osob liw ości i 
w szelak ich  rzadkich okazów  zb iegn ą  
się  zapew ne w  lu tym  ze  w szy stk ich  
stron  św iata, aby z w ystaw ion ego  na 
sprzedaż zbioru b ia łych  kruków  ryto- 
w n iczyeli choć jed en  egzem plarz n a ­
być do sw ojej ga lery i.

N ieb oszczyk  hr. L udw ik  Paar, w 
sw oim  czasie  poseł austryacki u W a­
tykanu b y ł lubow nik iem  sztych ów , z e ­
brał ich też  w  ciągu  życia  w ielk ą  
ilo ść  i to nadzw yczaj cennych  Kole- 
keya ta  obejm uje dwa d zia ły .

W p ierw szym  pom ieszczone są p ier­
w sze  draki, d rzew oryty  i m ied ziory ty  
z w iek ów  XV do XVIII, dalej h isto ry ­
czn e u lo tn e pism a, karykatury, ręko­
p isy  i dokum enty z tychże sam ych  
czasów . D rugi dzia ł obejm uje rysunki 
ręczne, radyrunki i sz ty ch y  starych  
m istrzów  niem ieck ich  _ w łosk ich . Oprócz 
tych  osob liw ości, o których bibliofile  
w ied eń scy  rozpraw iają z tak iem  entu- 
zyazm em , ja k  m łody litera t o w ła ­
snym  sonecie, sprzedanym  zostan ie  
także obraz olejny, przedstaw iający  
uczczen ie  trzech bib lijnych  królów. 
Musi on b yć czem ś nader cennym , k iedy  
zn aw cy  sprzeczają się  o n ieg o  jak  
greck ie m iasta o Hom era O becnie  

-przeważa u nich zdanie, że obraz ten  
pochodzi od m istrza szk o ły  ferrarskiej 
(druga połow a XV w.) P rzyp isyw ano  
go  ju ż  ws zystk im  po ko le i m alarzom  
z tej szk o ły  jak  niem niej reprezen tan­
tom szKoiy nm bryjskiej i estejsk iej. 
Bardzo ła tw o  w ięc oyć m oże, że  obraz 
do czasu sprzedaży zm ien i k ilka  
krotnie autora.

Sprawa pow yższa  in teresu je jed n ak  
ty lk o  n ie liczn e  grono zaciek łych  zbie- 
raczów , p u b liczn ość jed n ak  w iedeńska, 
ta szeroka publiczność (sw oją  drogą  
n ie  w iem , czem u ona ma być szeroka, 
a n ie  np. d ługa) zajm uje s ię  zu p ełn ie  
iu n em i sprawam i. A n tysem ityzm  i 
an ty-an tysem ityzm  objęły w  niepo  
d zie ln e  posiadanie g ło w y  i  u m ysły  
w szy stk ich  w ie lk ich  i m ałych  W iedeń­
czyk ów  i  po całem  m ieście słych ać  
ty lk o  ciąg łe  rozpraw y o żydach , ż y -  
uow stw ie, rasie żyd ow sk iej, arogancyi 
żyd ow sk iej, zdolnościach  żydowsk* ib 
itd. bez kor ca.

Zdaje się, jak b y  tu  lu d zie  dostali 
ja k ieg o ś obłędu ep idem icznego, że  tak  
c ią g le  się baw ią m iłością  albo n iena­
w iśc ią  do żyd ów . D oszło  ju ż  do tego, 
że  antysem ita  broniony w  sądzie przez  
t. zw . u nas m echesa, w ystaw ia  m n  
publiczne i p isem ne św iadectw o, jako  
je s t  szczerym  i u tw ierdzonym  w  w ie ­
rze katolik iem , a zaś na odw rót ad w o­
kat rów nież w  gazetach  i p isem nie  
daje sw em u k lien to w i a test, jak o  je s t  
najszan ow n iejszym  an ty sem itą  pod  
słońcem .

Olga zdaw ała  się  być odurzoną. 
Serce je j  gw a łto w n ie  b iło, a spokój 
rzadko ją  opuszczający , tym  razem , 
czuła , ulatał.

R ów ieńsk i c iągn ął:
—  M asz jed n ą  ty lk o  u czciw ą  dro­

gę, godną ócz tw oich  i d źw ięk u  g łosu  
tw ego .

— Słu...cham ....
—  P ow ied zieć  tem u n ieszczęśliw co ­

w i, k tóregoś je szcze  w iarę w  życie  
tak  g w a łtow n ym  i oryginalnym  do 
og łu p ien ia  krokiem  natchnęła , „pom y­
liłam  s ię u, albo...

— Albo ?
— Albo n ie  p ow ied zieć  m u nic, 

ale w  tak im  razie w ziąć na sieb ie  od-
ow ied zia ln ość  zaburzenia  ży c ia  lu d z-  
iego , które ju ż  w  przededniu  u z y ­

skania rów now agi i p ogod zen ia  się  
z losem , zaczep iłaś i  ja k  huragan  
rozpętałaś...

— N ie rozum iem  pana — w y sze ­
ptała Olga.

— C zyż w yd aję się  pani zb y t n a ­
m iętnym  ?

— Sądzę 1
— A w ięc n ieu w ażn ie  czyta łaś „Ma- 

r y ę “ i chciałaś w  Ireneuszu  w id z ieć  
autora o m niejszej nam iętności?...

—  N ie to, ale...
— Ale...
H rabianka b^ade, pom ięszana w stała. 

R ozejrzała się  po salonie, ja k b y  dla  
połapania się  o m iejscu , w  którem  się  
znajdow ała. Dała znak  ojcn, w patrzo­
nem u w  je j  zm ien ion e ob licze, że

Na pew nem  zgrom adzeniu  podnosi 
Sję ag ita tor  z rodzaju  tych , których  
odm iana i w e L w ow ie  rośnie, tę g i w  
języ k u , a je sz c z e  tę ż sz y  w  gardle  
szew c czy  kraw iec i ciska w  oczy  k a­
tolick iem u księd zu  słow em  „rabbi" 
d latego , że  kapłan ten , ja k  m u to w ia­
ra i urząd nakazuje, g ło s i m iłość i 
przebaczenie dla w szy stk ich , a zatem  
i dla żydów . Na innem  znow u zgro­
m adzeniu  p oryw a tłu m y słuchaczów  
og n istą  an tysem ick ą w ym ow ą — kf-o? 
Oto adw okacik, co led w ie  wczoraj od­
u czy ł s ię  ży d o w sk ieg o  w ym aw iania  
liter  przez nos, a do śm ierci będzie  
n o sił ślad ży d o w szczy zn y  w  nazw isk u  
rodowem .

W szystko, co się  teraz w  W iedniu  
robi i czego  n ie  robi, w szystk o  się  
odbyw a albo w  im . i an tysem ityzm u, 
albo w  im ię obrony żyd ów . A ty m ­
czasem  d zień  w  d zień  sta je  przed  
którym ś z sądów  to  robotnik  to  robo­
tnica pod oskarżen iem , że  z nędzy  i 
dla w y ży w ien ia  liczn ej rodziny sprze­
n iew ierzy ła  pracodaw cy k ilka  m etra w 
sukna lub in n ego  m ateryału.

Sądy z reg u ły  uw aln iają  ty ch  n ę ­
dzarzy, bo w prost trzeba n ie  m ieć  
litości, aby ojców  lub m atni g łod n ych  
d zieci skazyw ać na w ięz ien ie  za to, 
że  im  d ały  kaw ał chleba n iesw ojego . 
A le czy  to  p rzyczyn ia  się  do utrw ale­
nia zasad spraw ied liw ości u ludu, co 
in n e p ytan ie. N ędza w zrasta ogrom m e, 
a dla je j usunięcia czy n i s ię  nadzw y­
czaj m ało. N aturalnie, w ażn iejszą  je s t  
rzeczą, czy  dr. L ueger zostan ie  bur­
m istrzem  czy  n ie , n iż  k w e s ty a , czy  
ja k iś  tam  nędzarz z g in ie  z g łodu  w  
tym  roku czy  w  następnym .

Za to  ostro się  b ierze sp o łeczeń ­
stw o  n iem ieck ie  do sw oich  pangerm a- 
nów , którzy  na n iem ieck im  bruku są 
tem  m niej w ięcej, co na ga licyjsk im  
reprezentanci „twardej" R usi. W Gra- 
cu rozw iązała  w ładza  stow arzyszen ie , 
założone d la u czczen ia  25-letn iego  ju ­
b ileu szu  p ow stan ia  cesarstw a, a znow u  
w  O pawie sąd h onorow y skazał na  
utratę stop n ia  dw óch oficerów  rezer­
w ow ych  za  zb y teczn y  en tu zyazm  dla  
żelazn ego  kanclerza.

F/aneur.

K R O N IK A .
Lw ów  d. 28 stycznia.

Prosim y uprzejm ie o ry ch le  nad­
syłan ie prenumeraty na lu ty , gdyż ci 
z szan. naszych prenumeratorów, 
którzy w czas przedpłaty nie odno­
w ią , nie ty lko doznają przerwy w 
odbierania G azety  ale nadto może 
się stać, że nawet po następnem do­
staniu przez nich pieniędzy nic bę­
dziem y w m ożnośei dostarczenia im  
wstrzym anych numerów, przezco u- 
tracą c iąg łość  w fejletonach powie­
ściowych.

Nasz fejleton . Zwracamy uwagę ezy-_ 
telników na rozpoczynający się dziś w G az' 
N a r  druk opowieści Andrzeja Laurie’go pn. 
R o m a n s n a  M arsie . Jest to rzecz 
niezwykle żywo i zajmująco napisana.

W sobotę 1. lutego skończy się druk 
pracy p. Grzegorzewskiego pn. „Podróżnicy 
polscy na Wschodzie'1, poczem od wtorku 4. 
lutego zaczniemy na ternie miejscu druko­
wać dłuższą nowelę Włodzimierza E m i n e -  
w i c z a pn. M ój k u zyn .

Arcyksiążę Karol Ludwik z rodziną 
przybył wczoraj do Aleksandryi. Odwiedzą 
oni arcyksięcia Franciszka Ferdynanda w 
Assuan, a następnie zwiedzą Palestynę, 
Ateny i wyspę Korfu.

M inister skarbu dr. Biliński, przyj 
mował dzi ńaj przed południem przedstawi­
cieli władz. W szczególności przybyli: ks. 
kardynał Sembratowicz z kapitułą gr. kat., 
ks. arcybiskup Issakowicz, reprezentacya 
miasta, deputacya Tow. gospodarskiego z ks. 
Adamem Sapiehą na czele, korpus oficerów 
żandarmeryi, gremium radców namiestnictwa, 
Rada szk. kraj., prezydent wyż. sądu kraj. dr. 
Tchórznicki z prezydentami sądu krajowego 
cywilnego i karnego, oraz ze starszym pro­
kuratorem i prokuratorem państwa, krajowa 
Dyrekcya skarbu z wiceprezydentem dr. Ko­
ryt, wskim, oraz Prokuratorya skarbu i pow. 
Dyrekcya skarbu; senat Uniwersytetu, dy­
rektor policyi Krzaczkowski ze starostą 
Kwiatkowskim, Dyrekcya poczt, Dyrekcya 
kolei państw., Dyrekcya szkoły weterynaryi 
i zarządca urzędu loteryjnego.

w yjść  pragnęła. O detchnęła p ełn ą  p ier­
sią  i  odsuw ając się  od R ów ieńsk ie­
go , szep n ęła  drżącym , dźw ięcznym , 
cichym  w yjątkow o, ale w yraźnym  g ło ­
sem  :

— Czekam  pana jutro. W ytłu m aczy­
m y brę i  z r o ..

Urwała, poczerw ien ia ła  i  sk inęła  
g ło w ą  Ro\. ień sk iem u  n iedbałym  ru­
chem , ale k tóry u n iej, jak  w szystk o , 
b ył in d yw id u aln y  i znaczący.

III.
R ów ieński u lega ł pew nem u źd z i­

w ien iu , bo od go d z in y  b aw ił u O lgi, 
a ta  n ie  poruszała przedm iotu , dla  
którego przyszed ł. Z daw ała się  c ze ­
g o ś  w yczek iw ać m oże na je g o  zap y­
tan ie , na p ow tórzen ie i  określen ie w y­
znania? D ziw iło  to  Edwarda. C zyżby  
ta  kobieta, ta  k ob ieta  przypuszczała, 
że  cz ło w iek  je g o  rodzaju potrafi się  
jej inaczej o św iad czyć?  B ył źd z iw io -  
ny, ale n ie  n iec ierp liw y , ani n ie  n ie ­
zadow olony.

Jeśli s ię  o św iad czy ł hrabiance Odro- 
w ążów nej, to u czy n ił pod w pływ em  
niezam arłego je sz c z e  serca, pod w p ły ­
w em  osłabionej życiem , a le  w y ją tk o ­
w o pobudzonej je j  osobą nam iętności, 
pod w p ływ em  rozgorączkow anej tą  
w yjątk ow ą  i ja k b y  dla je g o  bezm ier­
n ie  szerokich  pojęć stw orzoną kobietą. 
Z resztą on  n ie  miał zaohcianek m ał­
żeń sk ich , on  uw ażał małżeństwo w  d zie ­
więciu na dziesięć wypadkaoh za hy-

Wiadomości osobiste. Dzień. Pozn. 
donosi: prof. dr. Bolesław Wicherkiewicz, 
powołany na profesora okulistyki przy uni­
wersytecie Jagiellońskim, zwolniony został 
na własne żądanie z poddaństwa pruskiego. 
Zasłużony bardzo około dobra tutejszej dziel­
nicy polskiej obywatel wyjeżdża do Krako­
wa dopiero w końcu miesiąca lutego.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
praktykanta konceptowego Dyrekcyi policyi 
we Lwowie, Maksymiliana Hołowieekiego, 
koncepistą policyi.

Prezydyum kraj. Dyrekcyi skarbu za­
mianowało rewidentem rachunkowym w IX 
klasie: ofieyała rach. Augustyna Gawlika ; 
ofieyałami rachunkewymi w X klasie : prow 
ofieyała rach Jana Grabowsk ego i asy­
stentów rach. Aleksandra Szygowskiego, Te­
ofila Falęckiego i Jana Kassarabę; wreszcie 
asystentami rach. w XI. klasie: prow. asy­
stenta rach. Piotra Szychulskiego i prakty­
kantów rach.: Majera Lauterbaclia, Bohdana 
Bułyka, Kazimierza Borowiczkę, Wiktora 
Tarnawskiego, Kazimierza Szumańskiego, Jó­
zefa Bromberga i Edmunda Broedera.

Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu za­
mianowało kancelistę Emila Korczyńskiego 
ofieyałem kancelaryjnym w X. klasie, zaś 
adjunkta podat. Aleksandra Wysokińskiego i 
Karola Winiarskiego, kancelistami w XI. kl. 
przy gal. prokuratoryi skarbu.

Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu za­
mianowało adjunkta podat. Władysława A- 
dolfa Wojtunia, tudzież podoficerów Mikoła­
ja Wołowczuka i Bolesława Pawła Kowal­
skiego, kancelistami w XI. klasie przy kie­
rujących władzach skarbowych.

Z arm ii. Podpułkownik piechoty kra­
kowskiego pułku obrony krajowej nr. 16 
Feliks Feitli i major Alojzy Altman 15, p. 
w Opawie zamienili swe stanowiska.

Święcenie n iedzieli. Wczoraj wieczo­
rem odbyła w ratuszu posiedzenie specyalna 
dla tej sprawy komisya Rady miejskiej. Po 
obszernej dyskusyi postanowiono proponowane 
poprzednio Radzie miejskiej wnioski sekcyi 
nie zalecać do przyjęcia a natomiast na pro- 
pozycyę radnego dr. Aleks. M a r y a ń s k i e -  
go przedstawić Radzie do uchwalenia wniosek : 
iż w n i e d z i e l e  w i n n y  b y ć  w s z y ­
s t k i e  s k l e p y  od g o d z i n y  1 1  w po­
ł u d n i e  p r z e z  d z i e ń  c a ł y  z a m k n i ę -  
t e. Wniosek ten różni się od tego, co wy­
powiadaliśmy w G az. N ar. o tyle, że za­
miast już o godzinie 1 0 , dopiero o godzi­
nie 1 1  w południe byłyby sklepy zamykane. 
Nie upieralibyśmy się przy swojem, gdyby 
jednak było pewnem: że godzina 1 1  będzie 
istotnie ściśle przestrzeganą i nie będzie się 
przeciągać zamykanie do godziny 1 2  w po­
łudnie, co wprost uniemożliwia sporej części 
ludności wzięcie udziału w nabożeństwie.

Sprytnie obmyślane oszustwo, przez 
jakiegoś kandydata do kryminału, znającego 
dokładnie stosunki domowe dyrektora kolei 
państwowych, p. Deymy, spełzło na niczem, 
dzięki sieci telefonicznej. Rzezimieszek ów 
napisał list do p. Henryki Torosiewieżowej, 
naśladując o ile możności pismo dyrektora 
Deymy, z doniesieniem, że wyjeżdża niespo­
dziewanie z przybyłym do Lwowa ministrem 
Guttenbergiera na objazd swej przestrzeni, 
a zapomniawszy zaopatrzyć się w pieniądze, 
prosi o nadesłanie fiO zł. W liście tym pi­
sze sprytny rzezimiesz.ek, że dla tego nie 
PWifc pieniądze do domu: „bo Tekla
(p. Deyinowa) zapowiedziała dziś wizytę 
ranną u chorej p. Elsnerowej". Pani Toro- 
siewiczowa poznawszy fałszowane pismo, po­
rozumiała się telefonicznie z dyrektorem i 
kazała odprowadzić posługacza wraz z li­
stem na policyę. To właśnie udaremniło 
przytrzymanie owego bezczelnego oszusta, 
bo zaczajony gdzieś na ulicy, zobaczywszy 
posługacza publicznego, którego wysłał z li­
stem odprowadzanego do policyi, nie zjawił 
się więcej na umówione miejsce, gdzie miał 
otrzymaó odpowiedź, a gdzie nań oczekiwali 
ajenci policyjni.

Niendało się. Podczas zajmywania na 
rzecz wierzycieli ruchomości u Cliaima Stau- 
bera, znalazła Komisya sądowa czek au- 
stryackiego zakładu dla handlu i przemysłu 
na 1000 zł. Stauberowff w nadziei, że źle 
schowany czek, wystawiony na okaziciela, 
zdołają wierzyciele egzekujący spieniężyć 
zeskamotowali go ze stołu. Zawiedli się je­
dnak srodze, sąd bowiem uwiadomił filię 
zakładu o rozpoczęciu kroków amortyzacyj­
nych co do owego czeku.

Awanturnicy. Przy ul. Lwiej gdzie 
znajdują się domy rozpusty powtarzają się 
niemal codziennie nocne awantury, które da­
ją policyi nie mało zajęcia. Wczoraj w nocy 
jakieś mocno podpite towarzystwo, złożone z 
cywilnych i workowych, wychodząo z jedne­
go z domów rozpnsty, napadło na parterowy 
dom pod 1. 16. Wybito drzwi domu i mie­
szkania Perli Halber, a gdy nie znaleziono 
tego, czego tani szukano, wybito z gniewu

m erę społeczną, on sob ie  k p ił z m ilio ­
nów , których kilku utrata nauczyła  
go  poznać ich czczą  i n ic  p raw d ziw e­
g o  niedającą w artość. On b y ł filozofem , 
nienpatrującym  w  m ałżeń stw ie filister- 
sk iego  celu żyw ota .

Jeśli s ię  zdecydow ał u czyn ić  od j e ­
dnego słow a O lgi zaw isłą  sw ą p r z y ­
szłość, to u le g ł tutaj m oże n ieco p e­
wne, odzyw ającej się  w  n im  p otrze­
b ie zw ierzęcej, zesp o len ia  sw ej eg zy -  
sten cy i z drugą, u tw orzen ia  ja k iegoś  
ogn isk a  dom ow ego, które dzie lon e z tą  
kobietą , w yd ało  się  jo g o  artystyczn ej  
i  p rzez  to sam o chorobliw ej wyc raźni

Eełnem  n iezazn an ego  je sz c z e  i  odrę- 
n ego  uroku i  czaru.

Ona b y ła  p ierw szą  kob ietą  z tych , 
ja k ie  w  ży c iu  spotkał, która m u na­
su n ęła  m yśl, że  posiadanie je j  m ożna  
okupić m ałżeństw em .

Ona p ierw sza, g d y  się  ju ż  uw ażał 
za  zd ru zgotan ego  od lat k ilk u  przez  
życie , dała m u przekonanie, że  je sz c z e  
kochać i sza leo  m ógłby , że  je szcze  
k ob ieta  m oże b yć  dlań czem ś innem , 
a n iże li ty lk o  obrazem , poem atem , czy  
fantazyą.

Ona p ierw sza odsłon iła  mu zasłon y  
na p ew n e ta jn ik i życia , których  n igd y  
nie badał i które mu się  w yd aw ały  
nierozw iązalnem i.

A le on n iczego  g w a łto w n ie  w życiu  
ju ż  n ie  pragnął, n iczego , a w ięc i  k o­
b iety . Dla kob iet m iał n aw et pogardę, 
odkąd zm y sły  w  nim  grać p rzestaw ały  
wszystkiemi fibram i. D la Olgi atoli

wszystkie szyby i pobito ciężko jednego z 
mieszkańców.

Kradzież. W domu p. Wiktojyi Liicken- 
dorfowej wyważono drzwi mieszkania drą­
giem żelaznym i zabrano kapę pluszową 
wartości 40 zł., oraz sztukę płótna. Podej­
rzanego o dokonanie tej kradzieży stróża do­
mu aresztowano.

Ogień kom inowy wybuchł wezraj o- 
koło godz. 6 . wieczorem przv ul. Szpitalnej 
pod 1. 7.

Schwytanie oszusta. Sprytnego oszn- 
sta, który jako teren swych operacyi obrał 
sobie sklepy kupców lwowskich, gdzie wy­
bierał towary i kazał odsyłać za sobą do 
domu, a następnie zabierał je z rąk służą­
cego i uciekał przez przechodnie domy, 
zdołano wczoraj przytrzymać dzięki przy­
padkowemu zbiegowi okoliczności. Przed 
dwoma tygodniami skradł on w ten sposób 
kalosze w składzie obuwia Alfreda Weissa, 
a wczoraj przyszedł do filii tejże firmy przy 
ulicy Halickiej, aby i tam „poczynić zaku- 
pno 3 par kaloszy dla jaiciegoś księdza." 
Tu atoli napotkał jednego ze sprzedających, 
który przed dwoma tygodniami był właśnie 
w składzie głównym, a ten poznawszy go, 
odaał w ręce policyi.

Z szybkością błyskawicy rozeszła się 
wieść o przytrzymaniu oszusta między kup­
cami lwowskimi, a w godzinę później zgło­
siło się już 15 firm, u których oszust po­
kradł towary, a przy rewizyi znaleziono na 
nim bieliznę, skradzioną przed tygodniem w 
handlu p. Bardasza. Oszust jest 20-letnim 
żydkiem, nazwiskiem Maks Katz, mieszka na 
Zniesieniu, jest zaś subjektem handlowym u 
S. Neuwelta przy ul. Krakowskiej, co mu 
oszustwa ułatwiało, był bowiem ze zwycza­
jami kupieckiemi dobrze obznajoniionym.

Samobójstwo. Ukończona serainarzy- 
stka 19-letnia Eugenia Weberówna, zamie­
szkała wraz z rodzicami przy ul. Szeptyc­
kiego, rzuciła się wczoraj po godz. 3 po 
południu w zamiarze samobójczym z galeryi 
II. piętra na bruk podwórza i poniosła 
śmierć na miejscu. Nieszczęśliwa uczyniła 
to w stanie chwilowej niepoczytalności, spo­
wodowanej gorączkową chorobą. Zwłoki po­
zostawiono w domu.

O Katastrofie kolejowej między Sta­
nisławowem a Jezupolem donosi nam dyre­
kcya ruchu co następuje: Dnia 25. bm. po­
między stacyami Jezupol i Stanisławów, na 
linii Lwów-Suczawa, najechał podczas nader 
gęstej mgły pociąg osobowy nr. 311, na ja ­
dący przed nim pociąg towarowy nr. 379, 
który nie dotrzymał przepisanego czasu ja­
zdy, przyczem 4 ostatnie wozy tego ostatnie­
go pociągu uszkodzone zostały. Z podróżnych 
odniosło dwóch lekkie obrażenia cielesne, a 
dwóch jedynie kontuzye; z personalu kole- 
jowjgo został jeden konduktor lekko skale­
czony. W skutek tego wypadku pociąg oso­
bowy nr. 311 i pospieszny nr. 302 miały 
znaczne spóźnienia, Dochodzenia przyczyny 
wypadku są w toku.

Z Tarnopola piszą nam, że z balu na 
ubogich, urządzonego tam 18 b. m. przez 
Towarzysswo dam dobroczynności św. Win­
centego a Paulo czysty dochód wynosił 
442 zł- Świetny ten wynik zawdzięcza to­
warzystwo hojnym datkom pp. urzędników 
kierownictwa budowy kolei wschodnio gali­
cyjskich i linii Stanisławów- Woronienka, i 
pp. przedsiębiorcom budowy tych linii kole­
jowych oraz staraniom pp. członków komi­
tetu balowego, którzy nie szczędzili pracy i 
trudu ażeby zabawa pod każdym względem 
świetnie wypadła. Za datki, za pracę i sta­
rania, składam przeto wszystkim, którzy do 
osiągnięcia pięknego tego celu przyczynić się 
raczyli imieniem nbogich, szczere „Bóg za­
płać". Stanisław a K oźm ińska  przewodni­
cząca Tow. św. W. a P.

Polowanie. W Hruszowie u pp. Lu­
domirów Morawskich odbyło się dnia 16. 
stycznia polowanie, na którem padło 15 ca­
pów, 2 0  zajęcy i 2  lisy i które dało poznać 
zebranym myśliwym wybornie prowadzone 
gospodarstwo łowieckie Dana Morawskiego. 
Wieczorem tegoż dnia odbyła się zabawa, 
na której liczne grono sąsiadów i osób z dal­
szych stron miało sposobność poznać trady­
cyjną gościnność gospodarstwa. Z pośród 
zgromadzonych wymieniamy pp. marszał- 
kowstwa Gnoińskich, br. Brunicfcich, Mała­
chowskich, Berezowskich, CzajKowskich, Mę- 
eińskich, dr. Wehrów, dr. Baków i wielu 
innych. Tańczono do późnego ranka.

Zakaz używania krzyżów trójra- 
mienych, wydany przez propagandę rzym­
ską w r. 1887, przypomniał świeżo podwła- 
dnemn duchowieństwu gr. kat. ordynaryat 
biskupi stanisławowski, rozporządzeniem z 
dnia 1 0 . stycznia roku bieżącego, w sło 
wach następujących: „Z powodu ponownego 
ukazania się w handlu krzyżów trójramien- 
nych, nabywanych przez parafian do cerkwi,

pogardy n ie  m iał. Ta kobieta  była  
inną od w szystk ich . R zucała m u inne  
niem al św iatło  na pożycie  m ałżeńskie, 
które, zdaw ało mu się, doskonale po­
ją ł. Przypom inała mu jeg o  m łodociane  
i  chore poglądy, nasuw ała mu pod 
pióro paradoksy i  m yśli, teorye i filo­
zoficzne n iezg łęb ion e  d o g m a y , które  
n ig d y  w  jego  m ózgu, zadziw iającym  
przecież ludzi, n it  św ita ły .

Ta kobieta w yrw ała mu w yznan ie, 
którego  n ig d y  żadnej n ie  uczynff. On 
sk ład a ł n ieraz u  n óg  k ob iet życie , on  
je  na ich ofiarnym  o łta izu  całe z łoży ł, 
ale czy n ił to ty lk o  pod w p ływ em  zm y­
słów , a n ie ja k ieg o ś p rzeg łęb ok iego  u- 
czucia, które dziś w  sob ie odnacho- 
dzi1

Jeślib y  Olga m ilczen iem  zbyć cheia- 
ła  je g o  w czorajsze pytanie, tob y  z p e­

wnością o odpow iedź się  n ie  upom nia­
ła. — On raczej się  bał zaczynać j a ­
k ieś n ow e ży c ie , m ia łżeby się  rw ać do 
n ieg o  1 On b y łb y  sza lony. On poprestu  
chory, w ycień czon y  nam iętnościam i i 
ich p iek łem , bałby s ię  w ejśc ia  z tą  
kobietą p ełną  św ieży ch  i gorących  
żądz iam , skąd ju ż  zm u szon y  f iz y ­
czn ie  w y ch o d z ił

Ale... porw any je j  czarem , jej ro­
zum em . je j oryginalnością , jej kob ie­
cością , która obudziła  je g o  uśpione 
m orfiną i w y n iszczen iem  zm y sły  — 
ośw iad czy ł się.

I czek a ł odpow iedzi, ale je j ani 
pragnął, an i się  obaw iał.

W tem  hrabianka, p o lec iw szy  roz-

przypomiuamy ponownie dekret kongregacja 
Propagandy z r. 1887, zakazujący używa­
nia wyżej wzmiankowany h krzyżów11. Po 
przytoczeniu w dosłownem brzmieniu odno­
śnego dekretu, dodaje ordyn-.irya! następującą 
uwagę: „Podając powyższy dekret do wia­
domości duchowieństwa, wiJadaąjt na nie o- 
bowiązek, aby przestrzegało swych parafian 
przed nabywaniem tego rodzaju krzyżów, :r 
w razie nabycia takowych, aby nie błogo­
sławiło ich pod osobistą odpowiedzialnością; 
gdyby zaś krzyże tego rodzaju oddawna znaj - 
dowały się w cerkwi, ażeby je w sposób od­
powiedni usuwało i zastępowało innymi 
krzyżami". Wspomniany dekret Propagandy, 
podpisany przez kard. Ledochowskiego po­
zwala w cerkwiach utrzymywać krzyże trój- 
ramienne tylko do czasu, aż się popsują — 
sprawiania nowych stanowczo zabrania.

Katastrofa w kopalni. Z Londynu 
telegrafują: W kopalni węgla w Tylorstown 
eksplodowały gazy. Część szybu zawaliła 
się. Z pod gruzów wydobyto dotychczas 33 
żywych jeszcze górników, 30 trupów, a 42 
jeszcze nie odszukano.

Zmarli. Julia z Turczyńskich G i ż o w- 
ska,  właśc. dóbr, niewiasta wielce szlache­
tnego serca i cnót staropolskich, zmarła w 
Szeszerowicach dnia 2-3. bm.

Arcybiskup ks. S ew ery n  Moraw­
sk i celem uczczenia 300-letniego jubileuszu 
św. Unii darował na instytut im. św. Joza­
fata kwotę 1000 zł. Z uczuciem żywej 
wdzięczności i uradowania witamy ten objaw 
życzliwości serca Pasterskiego dla Unii św. 
i z prawdziwą dumą szczycimy się nim dzi­
siaj w obec świata. Więcej bowiem niż sam 
dar prawdziwie książęcy, który staje się je­
dnym z kamieni węgielnych przyszłego In­
stytutu, więcej stokroć zniewala nas i zobo­
wiązuje owa tak szczytna miłość ojcowskiego 
serca, którą tym czynem okazuje szlache­
tny dawca dla świętych ideałów naszych. 
Czyn ten bowiem Arcypasterza dowodzi go­
rącego zainteresowania się sprawą Unii w 
społeczeństwie naszem i serdecznej ku niej 
sympatyi. Napełnia on nas błogą otuchą i 
wiarą w przyszłość, dowodzi bowiem jasno, 
że sprawa Unii św. do dziś dnia nie 
straciła ze swej świeżości i uroku od owych 
czasów, kiedy zapał powszechny dla S-go mę­
czennika Unii ogarniał kraj cały, —  kiedy to 
familie i prowineye całe obierały Go swym 
Patronem, kiedy dla ciała Jego sprowadzano 
z Rzymu cyprysowe trumny, wznoszono świą­
tynie dla Jego grobu i szczerosrebrne budo­
wano Mu w nich sarkofagi, — dowodzi, że 
i dziś jeszcze, byle imię to przypomnieć 
światu, gotowe znów serca zapłonąć tyra da­
wnym ku niemu zapałem i przejąć się waż­
nością tej świętej sprawy, za którą położył 
swą niewinną duszę. Cześć więc i hołd Najd. 
Arcypasterzowi za ten dar, którym dziś ho­
noruje Unie i wznawia pamięć Arcypasterza- 
Męczenuika! Oby mu Pan Bóg dał w na­
grodę dzisiejszego czynu oglądać oczyma 
sweini błogie owoce tego dzieła, do którego 
dziś rękę przykłada. Oby doczekał szczęśli­
wie tej chwili, gdy Drzyszłe pokolenie, wzro­
słe w tym nowym przybytku Jozafata, świę­
cąc znów kiedyś trzechsetletnią pamiatkę 
Jego śmiprei radośniejszy może i wspanial­
szy niż my dzisiaj obchodzić będzie Jubi- 
lensz! 5? Kom itetu Jnłriieuszonnryo •Gmir-

Wielka Reduta. Bilety do amfiteatru 
na sobotnią redutę sprzedaje kasa teatru hr. 
Skarbka od dnia dzisiejszego. Korty wstępu 
na salę wydawano będą dopiero od piątku.
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S*owa pożegnania deus te ducat, 
perducat et rcducat spraw dziły  się. — 
P rzyjech ał i je s t  m iędzy nam i a im ię  
je g o  — ja k  p ew ien  profesor u n iw er­
sy tetu  w y k ry ł — czterd zieści cztery. 
N ie czas i  rubryka po tem u, aby m ó­
w ić  o dotychczasow ej d z ia ła ln o ść  p re­
zyd en ta  m in istrów , a zdaje m i się, że  
bankiety , ja k ie  dlań gotu jem y, zastą ­
p ię m arnś peany pochw alne i odurza­
ją ce  w onie kadzideł.

Na tym  sam ym  rydw anie tryum ­
falnym , albo po polsku m ó w ią c , tym  
sam ym  extracugiem  p rzyb ył i drugi 
m inister-rodak — m in ister skarbu dr. 
L eon B ilińsk i. I tu  fragm enty ze „zło­
tej księgi"  w raz z frazesem  czczego  
konw enansu są zb y teczn e  — w ęzeł 
w iążący  Lw ów  z osobą m inistra skar­
bu je s t  za nadto silnym , aby potrze­
bował m ocniej go  zacieśniać.

n iecić  og ień  na kom inku, a n ie  zapa­
lać św iateł, zagadnęła  go:

— Od k ilku  tyg o d n i żyjem y blisko  
sieb ie i  rozm aw iam y codzień. Ja panu  
dużo pow iedziałam  o sobie. Zdaje mi 
się, iż  w yspow iadałam  się  panu z ca ­
łeg o  m ojego życia , iż  odkryłam  m u  
naw et tajniki duszy, których odkry­
wać byłam  nie pow inna... Z przestra­
chem  dziś się spostrzegłam , iż  u czy ­
niłam  to  Dezwiednie, a pan tym cza­
sem  pozostałeś dla m nie o w in ię ty  w  
płaszcz tajem nicy.

— Jest to p o tęga  w yższości... — 
bąknął R ów ieński.

— W yższości?  czy jej?
— No, m ojej, mojej ! Autora i m y ­

ślic ie la  1 is to ty  siln iejszej od pani...
O lga s ię  zam yśliła , w estch n ęła  i po 

pauzie z a p ia ła
— A w ięc  m oże teraz opow iesz mi 

tw e życie , m oże odpłacisz s .ę  pan  
w zajem nie za...

— O, najchętn iej. Spow iedź m oja  
cała je s t  coś tak k rótk iego, a dziw ię  
się, że dla tw ojej in te lig e n c y i czem ś 
pożądań em...

Tu urw ał chrząknął, a raczej za ­
kaszlał, oczy  p rzym ru żył tym  skur­
czem  w łaściw ym  ty lk o  ludziom  zata­
piającym  się  w  ży c io w y ch  zagadkach  
i po ch w ili począł m ó w ić :

(C. d. n.)
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Zaznaczy ted y  tylko, że je ż e li z 

zasady n ie  kocha się  m in istra  skarbu  
dla tego, iż  ten że ma nadzór nad ścią­
gan iem  podatków , które na siebie  
kon stytu cyjn ie  nakładam y, to w olno  
i dr. Bilińsk iego  nie m iłow ać. Musi a- 
to li się  u z n a ć  je g o  m ęsk ie  w y s tąp ien ie  
przeciw  g ie łdz ie  i m u s i  m u  się być 
w d zięczn ym  za w ydane w  form ie  roz- 

orządzenia saro ir v rre  dla  u rz ę d n i-  
ów  poda! ko w y eh.

Ale p rz y b y ł  i t rzec i  gość, który  
choć nie jest. je sz c z e  m inistrem  a ty l­
ko szefem  b iu ra  prezydyalnego  w  m i­
n isterstw ie  sk a rb u ,  p rzecież  rów nie  
m ile je s t  w itan y . G ościem  tym  — j e ­
śli w ogóle m iana tego  wolno u żyć na 
oznaczenie sw oich, którzy do kraju na 
dni k ilka przybyw ają — je s t  dr. S. 
K niaziołucki.

Opublikowana w ieść o tych  odwi- 
dzinach m in isteryalnyeh  zbaw ienn ie  
w p łyn ęła  na ogół i 11 aj rozm aiciej się  
zam anifestow ała u poszczegó ln ych  j e ­
dnostek.

Pan prezydent M ochnacki, n ie  po­
przestając na relaeyach subalternów , 
osobiście inform ow ał się  w  w ielce dra­
stycznej zw y k le  k w esty i porządków  
m iejskioh, —  lir. W ojciech D zieduszy- 
cki o półtory g od zin y  skrócił p o sie ­
dzen ie klubu autonom istów , — pan  
p rezyd en t K orytow ski z uciechy p rzy­
ją ł protektorat nad balem klubu cy ­
k listów , a Rada m iejska dając fo lgę  
w ezbrauym  uczuciom  ulokow ała w yraz  
swej radości w m ęskim  raucie, garni- 
row anym  w ytw ornem  jad łem  i srogą  
ilośeią  napitku.

Jedyn ie ty lk o  k om itet realnośeio  
w y pozostał n iew zruszonym  i w  za ­
tw ardziałości serca n ie dając się  u ła­
g o d zić  n aw et p rzybyciem  dostojnych  
gości, w ystąp ił ex re w yborów  m iej­
sk ich  z ciężkim i postulatam i.

„Nasam pirszym  dezyderatem  n a­
szym  — powiada -  w arunek sine gnu 
non fu nduw anie zakładu zastaw niczego  
m iejsk iego , „bo na co mają nasze ł y ­
żk i w androw ać po eudzem  śm ieciu".

Poniew aż zaś ma być ju ż  w sz y s t­
ko swoje, w ięc naturalnie, że ma być 
i  sw oja m iejska asekuraeya i swoja  
m iejska kasa oszczędności i swoje  
m iejsk ie o św ietlen ie  elek tryczne, spe- 
cyalne dla kam ien iczn ików , a bardziej 
je szcze  specyalnie gw o li zam anifesto­
w ania się przeciw  „uiesw oim " nafto  
w ym  lampom pana Leona B ratkow ­
sk iego .

Ce ton qui f-iit la chanson, otóż nie  
trzeba grzeszyć  zbytn ią  dom yślnością , 
aby odgadnąć, iż końcow ym  refre­
nem  każdej z tye li p iosnek je s t  n ie ­
w yp ow ied zian y  a naj p ierw szy  p o stu ­
lat, w ygrzew ający  się  je szcze  w  pożą- 
dliw em  łon ie  ryja ln ościow yeh , aby j e ­
śli n ie  w szy scy  członkow ie T ow arzy­
stw a tego , to bodaj je g o  w ydzia ł u sa ­
dow iony zosta ł na kurulnych k rze­
słach pod w spaniałym  obrazem S ty ­
ki. Ale an d  a ces fortuna j u v t .

R  T.

Sztuki piękne.
Opara. M ascagni, autor C avallerii, 

nazw ał podobno Gemmę Bellincioni 
najlepszą Bantuzzą na św iecie . I nic  
dziw nego — bo czy  m ożna w yobrazić  
sobie coś bardziej skończonego, an i­
że li S antuzzę słynnej Gemmy, zw ła ­
szcza  pod w zględem  aktorskim  ? Było  
tam ty le  praw dy, ty le  uczucia, ty le  
szczeg ó łó w  p ięk n ie  a trafnie obm y­
ślanych, że postać ta  m usiała każdego  
w idza porwać i poruszyć do głęb i...

I w okaln ie Gemma B ellincion i sto i 
na w ysok ości zadania. Lecz cóż ona 
w inna, że jakkolw iek  nazyw a się  s ły n ­
ną śpiew aczką, j e s t  raczej aktorką m o­
gącą ryw alizow ać z D use, M odrzejew ­
ską lub Sarą Bernhard ?

Nie chcem y przez to pow iedzieć, 
że jej śp iew  pozostaw ia cośkolw iek  
do życzen ia . M iczny g lo s  w ie lk iego  
rozm iaru o szlaohetnem  brzm ieniu — 
doskonała szkoła  i  n iezw ykła in telli- 
gen eya  m uzykalna stanow ią całość 
p raw dziw ie artystyczn ą, a Gemma ko 
rzysta  z tych  w szystk ich  darów ty lk o  
o tyle, o ile chce i zaw sze  g łó w n y  
nacisk  k ładzie na stw orzen ie postaci 
praw dziw ej ze stanow iska aktorskiego, 
a później śp iew u... Jednem  słow em , 
b yła  to Santuzza  o jak iej ty lk o  m o­
żna m arzyć, a publiczność m im o w y ­
sokich  cen bardzo liczn ie  zebrana nie 
w ych od ziła  z zach w ytu  i doznała w ie l­
k ieg o  w rażenia.

Turrida śp iew ał p. W armut w  ca- 
łem  znaozeniu słow a pięknie. Boha­
tersk i tenor potrafił gd zie  tego  po-

I o m I na |a r ^ e
pr/.ei

Andrzeja Łaurie.

I.
Zeznania lekarza B ridcau .

N azyw am  się H enryk Brideau, m ie ­
szkam  w  Paryżu przy u licy  de L ille  
1 . 228, g d z ie  w ykonuję praktykę le ­
karską; liczę  lat dw adzieścia  i ośm, 
urodzony byłem  w  B elley . P rzysięgam , 
że m ów ię bez n ien aw iści i obaw y i 
m ów ię praw dę, samą prawdę.

A saf C hallenger 1 ja  b y liśm y  od 
la t dziesięc iu  zaprzyjaźnien i. P ozn a­
liśm y  się  w kaw iarni de la Nource, a 
w ten czas w łaśn ie  u częszczaliśm y na 
d ru gi kurs m edycyny.

Zdaje m i się, że pochodził on z 
A m e r y k i; w  każdym  razie przyj e- 
cliał z N ow ego  Yorku. L ecz co do te­
g o  nie m ogę n ic p ew n ego pow iedzieć, 
g d y ż  n ie  zadaw ałem  mu p ytań  n ied y ­
skretn ych  i n ig d y  żadnych  krew nych  
je g o  lub przyjaciół u n iego  n ie  w i-

trzeba, nagiąć się  do uczucia  — i m iał 
chw ile  praw dziw ie poryw ające —  to 
też publiczność n ie szczęd ziła  gorące­
go  aplauzu.

Lolę śp iew ała p. B ohussów na jak  
na artystk ę  początkującą doskonale, 
radzilibyśm y' ty lk o  n ieco pracow ać nad  
lirą, a n iebaw em  stw orzy  się piękna  
całość artystyczna.

P rzedstaw ienie rozpoczęło  się  kon­
certem, Gemma B ellin cion i śp iew a ła  
kilka utw orów  po w łosku, francusku  
hiszpańsku, podano artystce bukiet 
w spaniały, a nakoniec naw et rzucano  
kw iaty , czarująca artystka  dziękow ała  
cudow nym  uśm iechem  i dodała kilka  
pieśn i nad program.

W koncercie brali udział artyści 
Jerom in i Szym ańsk i. P ierw szy  od­
śp iew ał aryę Gom eza „Salw ator Rosa“ 
i zebrał jak każdym  razem  dużo ok la­
sków . P. Szym ański śp iew ał W agnera  
..Lied vom  A bendstern1-' rów nież  
piękne — i w szy stk o  byłoby dobrze, 
gd yb y  n ie rozstrojony fortepian, na 
którym  pp. Słom kow ski i K ugiel a 
kom paniow ali z praw dziw em  zapar­
ciem  artystyczn ego  ja . F . Neuhauser.

R epertuar te a tr a ln y . Dziś, we wto­
rek koncert słynnego pianisty Henryka Mel­
cera, z współudziałem p, Aleksandry Dąbro­
wskiej. primadonny opery lwowskiej.

We środę pożegnalny występ p. Gemmy 
Bellincioni w „Fauście" Gounoda. Pani Bel- 
lineioni wybrała sama partyę Małgorzaty, 
którą zalicza do swych najlepszych, na po­
żegnalny występ.

We czwartek wznowioną będzie doskona­
ła komedya Wiktoryna Sardou pt. „Mało- 
mieszczanie “.

* „W ędrow iec" w ostatnim swoim, 
4 numerze umieścił prawdziwą perłę poezyi, 
humoreskę wierszowaną pióra Asnyka p t: 
„Oświadczyny". Tytułową kartę zdobi do­
skonale wykonana rycina z pięknego obrazu 
Litzenmayera pt. „Ucieczka do Egiptu", a 
zaś rzecz pióra p. Stanisława Bełzy o Kor­
syce, a raczej o drodze na nią i o Marsylii 
zdobi mnóstwo prześlicznych obrazków, wy­
bornie odbitych i rysowanych. Zresztą na 
uwagę w tym numerze zasługują oprócz 
zwykłych cotygodniowych działów kronikar­
skich i rycin ilustrujących bieżące zdarzenia, 
dalszy ciąg noweli Krzyżanowskiego, „Pu- 
rytanka" i humorystyczny rysunek Muchar- 
skiego „Mnłamed z uczniami".

Głosy publiczności.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o zamieszczenie:

N iża n k o w ice  27. stycznia.
Na posiedzeniu Wys. Sejmu dnia 24. b. 

m. interpelował p. Nowakowski p. komisarza 
rządowego, „czy nie zamierza rząd przepro­
wadzić szkontra kasy gminnej w Niżanko- 
wieaeh i zbadać gospodarki wiceburmistrza 
dr. Euezki".

Nie znam motywów tej interpelacji, po­
nieważ jednak podaje ona publicznie w po­
dejrzenie działalność moją w gminie, a ja 
nie mogę z tego samego miejsca, z jakiego 
przemawiał p. Nowakowski, odeprzeć krzy 
wdzącego mnie zarzutu, przeto musze w tej 
publicznej drodze oświadczyć interpelantowi, 
że dopuścił się co najmniej lekkomyślnego 
targnięcia się na cudzą cześć.

Lekkomyślnem nazywam je, bo interpe­
lant ignorując fakt, że każda gmina ma na­
czelnika i ten z ustawy jest gospodarzeni 
gminy, że i Niżankowice naczelnika takiego 
mają, że nad naczelnikiem jest jeszcze w 
sprawach gospodarki gminnej rada gminna, 
dalej wydział rady powiatowej, wreszcie Wy­
dział krajowy, bo nie znając faktycznego 
stanu rzeczy w Niżankowicach, nie zbada­
wszy takowego, gdzie należy, pedał mnie pu­
blicznie w podejrzenie.

Niechże się p. interpelant tutaj dowie, 
że w Niżankowicach zawiaduje kasą gminną 
kaucyonowany. regulaminem kasowym zwią­
zany, pod kontrolą bezpłatnego delegata R a­
dy gminnej zostający urzędnik, że tut. Rada 
gminna darzy swego wiceburmistrza takiem 
zaufaniem, iż tenże jest jednym z członków 
komisyi szkontrnjącej.

Czekamy też z spokojem żądanego szkon- 
trum i przeglądu mej gospodarki w gminie, 
tymczasem zaś powołuję się na powagę Władz 
autonomicznych i rządowych, którym dzia­
łalność ma w gminie jest znana, na akta i 
księgi moc publicznych dokumentów posia­
dające i daję p interpelantowi następnjące 
dalsze kategoryczne wyjaśnienia:

Do Rady gminnej miasteczka Niżanko- 
wic wszedłem jako zastępca naczelnika gmi­
ny dopiero przed trzema laty, zastałem pe­
wne zaniedbanie stosunków administracyj­
nych, pewien zastój w rozwoju miasteczka, 
daliśmy sobie jednak jakoś radę z temi u- 
sterkami nawet bez apelowania do Sejmu, 
rządów lub sądów i dzisiaj, a mówię to bez

działem . Praw dopodobnie był boga­
tym , g d y ż  ży ł zb y ik o w n ie  w  p aw ilo­
n ie , który zajm ow ał przy n licy  S ain t- 
G uillanm e — w sam otnym  paw ilonie  
w g łęb i w ie lk iego  ogrodu, w ynajętym  
przez n iego  na la t ośm naśeie. A sa f zbu­
dow ał tam  sobie m ałe obserw atoryum , 
w którem  nieraz całe noce przepę­
dzał, przypatrując się  gw iazdom . B ył 
on bow iem  ciek aw y w szystk ich  rze ­
czy  i zarów no nam iętn ie in teresow ał 
się  przyrodniczem i w iadom ościam i jak  
transcedentalną fizyo log ią  i każdą m y­
ślą nową.

N ależało to do jed n ego  z jeg o  
d ziw n ych  kaprysów , że  w  paw ilon ie  
tym  m ieszkał sam otnie, bez służącego  
lub jak iegok o lw iek  tow arzysza  i ty lk o  
sw oim  zaufanym  dozw alał d > n iego  
w stęp u . W czasie m iędzy jedenastą  a 
dw unastą  godziną  w  południe, gd y  
A saf w sąsiedniej kaw iarni spożyw ał 
sw oje śn iadanie, zjaw iała się  pew na  
kobieta w je g o  m ieszkan iu , aby j e  do 

orządku przyprow adzić i okurzyć  
siąźk i. U rządził s ię  tak, że n igd y  jej 

nie w idyw ał, a p ien iądze potrzebne  
na w ydatk i dom ow e pozostaw ia ł na 
kom inku, ń sa f zapew niał, że  podobne­
go  ideału  eg zy sten cy i n ie  m ógł urze­
czy w istn ić  n ig d z ie  ja k  ty lk o  w  Pary­
żu i d latego tu się  o sied lił. Praw do­
podobnie zam ieszkał w  Paryżu także

przesadnej chwalby głównie za mują inicja­
tywą lub interwencyą doszło już do tego, że 
zestawia się prawidłowe budżety, składa się 
corocznie rachunki administracyjne — dba 
o to, by budżet i rachunki dopełniały się 
wzajemnie, były z sobą w zgodzie. Roczne 
dochody i wydatki gminy uregulowane, do­
chody podniosły się a wydatki stały produ- 
ktywnemi, istnieją księgi kasowe, konta a 
nawet jest księga uchwał gminnych.

Obok uregulowania administracyi nie ja- 
niedbuje się względów policyjno-sanitarnycb, 
wprowadza w życie nowe obowiązujące usta­
wy, jak budowlaną i ogniową, na" każdym 
kroku, na każdem polu, czy to w Radzie 
gminnej czy szkolnej miejscowej, ozy w sto­
warzyszeniach humanitarnych gminy, wszę­
dzie czuć postęp racjonalny do zapewnienia 
gminie moralnego i materyalnego rozwoju 
dążący.

Taką jest moja gospodarka w gm inie! 
óe się p. Nowakowskiemu nie podobam, 
mniejsza z tern —  czy to jest odpowiedne, 
że p. Nowakowski tendencyjną interpelacyą 
wnosi echa powyborcze do Sejmu, zostawiam 
ocenieniu Wys. Sejmu i Władz, kompeten­
tnych, — zaznaczam wszakże, że nawet pod 
osłoną nietykalności poselskiej nie wolno mu 
niczjjej czci szarpać i sądzę, choć nie jestem 
prawnikiem, że tak postępującego posła do 
odpowiedzialności pociągnę i będę miał 
prawo.

Niżankowice 25. stycznia 1896.
D r. S tan isław  Buczka  

zastępca naczelnika gminy.

Ostatnie wiadomości.
W edług lndependance Belgc, roko­

w ania, które isto tn ie  odbyw ają się  po­
m iędzy  R osyą a Tureyą, n ie  dotyczą  
p r z y m ie r z a , lecz ty lk o  w zajem nego  
działania celem  p rzeszkodzen ia  w ybu­
chow i now ych  zam ieszek, projektow a­
nych  przez A rm eńczyków .

O d a lszych  losach oddziału podpuł­
kow nika Galliano n ie  nadeszła wczoraj 
żadna w iadom ość do Rzym u.

O m ow ie an g ie lsk ieg o  m inistra  
kolonij Cham berlaina w Birm ingham  
donoszą szczegó łow o: Chamberlain 0 - 
św iadczył, iż je s t  nadzieja, że chm ury  
nagrom adzone na w idokręgu  p o lity ­
cznym  rozejdą się  znow u. Przed k il­
ku tygodniam i zosta liśm y przestraszeni 
m anifestacyą nadzw yczajnej n ieprzy- 
jaźn i ze strony N iem iec. Tern bardziej 
zad ziw iła  nas ta m an ifesta o y a , że  
przyszła zupełn ie  n ieprzew idzian ie  bez 
prow okacyi z naszej strony. Ta m ani­
festaoya m inęła bez p ow ażn iejszych  
skutków , prócz tego , że prasa n iem ie­
cka została  trochę podnieconą. Ale 
skutek b y ł taki, iż  w id zieliśm y się  
zm uszeni w zm ocnić środki naszej 0 - 
brony.

W spraw ie w enezuelsk iej panuje, 
zdaniem  m ów cy, m ięd zy  Stanam i Z je­
dnoczonym i a A nglią nieporozum ienie. 
A nglia n ie sprzeciw ia  się  doktrynie  
M onroego i n ie pożąda ani p iędzi z ie ­
m i am erykańskiej ponad to, co ju ż  
praw nie posiada. Stan rzeczy  w  Ar­
m enii je s t  zaw sze  je szcze  połączony  
z n iebezp ieczeństw em  i  przynosi h ań­
bę Europie. P rzedstaw ienia A nglii po­
zosta ły  w sk u tek  braku poparcia bez- 
ow ocnem i. Sm utne w ypadki w Trans- 
vaalu n ie  zerw ały dobrych stosunków  
m iędzy ludnością pochodzenia an g ie l­
sk iego  i holendersk iego w  południo­
wej Afryce. Mówca sądzi, że  roztro

Sne postępow anie rządu usun ie powód  
o skarg oitlenderów  bez narażenia  

na szw ank n iep od leg łośc i rzeczypo- 
spolitej.

Bism ark jed en  z p ierw szych  nade­
sła ł wczoraj cesarzow i W ilhelm ow i po­
w inszow anie na urodziny.

Hamburger Nachriehten  ogłaszają  ar­
ty k u ł pochodzący praw dopodobnie od 
Bism arka pełen  pochw ał ula in ieyaty  
w y  cesarza. A rtykuł ubolew a, że in i- 
cyatyw a ta sp otyk a się  na każdym  
kroku z biernym  oporem  m inisteryal- 
nym  i biurokratycznym .

T E L E G R A M Y .
C hrzanów  d. 28 styczn ia .

W C hrzanow ie i w  ok o licy  austryac- 
cy  żandarm i u w ięz ili w ie le  osób, k tó ­
rzy zostaw ali w  stosunkach z rosyj­
skim i rozbójnikam i.

i d latego, ż e  n ig d z ie  indziej n ie  
m ógłby z taką ła tw ością  oddaw ać się  
ty lu  a najrozm aitszym  studyom .

N ikt z n aszego  kółka p rzyjaciół — 
a było  nas pięciu , gryw ających  sta le  
w  dom ino — nie zau w aży ł n ig d y , aby  
A sa f u trzym yw ał ja k ie  znajom ostki 
fartuszkow e. P rzeciw n ie , w yrażał się  
z pew nem  lekcew ażeniem  o p łci pię  
knej, zw łaszcza  g d y  m ów ił o ogó l­
nych  teoryach . T w ierdził on, że ko­
b ie ty  są n iższorzędnem i istotam i, n ie- 
zdolnem i do w ięk szy ch  w y siłk ó w  i 
w y ższy ch  studyów . N ik t goręciej od  
n iego  n ie  w ystęp ow ał przeciw  d op u ­
szczen iu  kobiet do praktyki lekar­
skiej w  szp italach  a w  dniu , w  k tó ­
rym  profesor Charcot w  obeo ca łego  
fak u ltetu  m edycznego dał kandydatce  
do stop n ia  doktorsk iego  ow ą słyn n ą  
odprawę, ośw iad czył Asaf, że  Charcot 
je s t  m ężozyzną.

Z resztą uczęszcza ł on bardzo p il­
nie do k lin ik i w  szp ita lu  Salpetrie i  
czy n ił często  dośw iadczenia , k tórych  
sam b y ł przedm iotem . Poruszam  tu  
jeden  w ażny punkt m oich zeznań, a 
szczęśliw ym  trafem  to, co teraz po­
w iem , m oże byó udow odnione liozn y- 
m i św iadkam i.

A saf C hallenger b y ł n ie  ty lk o  nad­
zw yczaj ch c iw y  w ied zy  teg o  w sz y s t­
k iego , co je s t  w  zw iązk u  z h y p n o ty -

Wiedeń d. 28 stycznia .
W ynalazca serum  przeciw  dyfteryi 

dr. B ehring zap ow ied zia ł, że  w yn alazł 
środek leczn iczy  przeciw  cholerze i 
że w krótce tak ow y poda do publicznej 
wiadom ości.

P raga d. 28. stycznia .
Staroczesi przygotow ują się  do 

akcyi, aby w ykazać, że  n ie  są stron­
nictw em  zam arłem . W proteście do 
hr. B adeniego chcą w yjaśn ić , że on  
przez m łodoczeskich posłów  je s t  j e ­
dnostronnie o sy tu acy i w Czechaoh  
poinform ow any. W tym  celu  od b y li 
wczoraj staroczesi konferencyę.

P rzew odniczący klubu p osłów  n ie ­
m ieckich  dr. S ch lesin ger  zaw iadom ił 
kom isyę adresową, że N iem cy n ie  w y-  
szlą sw oich członków  do subkom itetu  
tej kom isyi, g d y ż  poniew aż n ie  brali 
udziału  w  obradach kom itetu , n ie  w e­
zw ą także udziału w  pracach subko­
m itetu.

Budapeszt d. 28. styczn ia .
Spraw a zaw arcia pokoju m ięd zy  

Banffim  a  Apponim  pogrzebana. B anffy  
chce m ieć ręce w olne, i eonaj w ięcej 
usunie najjaskraw sze nadużycia  rzą­
dow e, i g o tó w  o sta teczn ie  rozw iązać  
Izbę posłów , na co ju ż  podobno odda- 
w na ma m ieć zezw olen ie  korony. Opo- 
zycya  p rzygotow u je  dalsze rew ela cy e  
nadużyć i m atactw  d ostojn ików  rzą­
dow ych.

Sofia d. 28 styczn ia .
P rezydent m in istrów  S to iłow  w y ­

sła ł okólnik  do urzędów  obw odow ych , 
aby z ło ż y ły  deputacye, któreby każdej 
ch w ili b y ły  go tow e p rzybyć na u ro­
czystość  sp raw osław ien ia  ks. Borysa  
do Sofii.

M anifest ks. Ferdynanda, u sta n a ­
w iający czas i form alności tej u roczy­
stości ukaże się  80 bm.

Berlin d. 28. styczn ia .
W edle d on iesień  dw orskich p rzy j­

m ow ał cesarz w  n ied zie lę  w ieczór am ­
basadora rosyjsk iego , który mu w rę­
czy ł gratu lacye cara na urodziny  w raz  
z prezentem  carsk im : obrazem  o le j­
nym , przedstaw iającym  uroczystość 0 - 
tw arcia kanału S ie lsk ie g o  w ch w ili, 
g d y  ja ch t cesarski „H ohenzollern" i 
rosyjsk i okręt adm iralski „Car A le ­
ksander II. “ przezeń  p rzep ływ ały .

P e tersb u rg  d. 28. styczn ia .
T elegram  Noto. W rem ienia  z Wła- 

dyw ostoku d. 21. bm. donosi z P ek i­
nu : Rząd ch iński asygn ow ał znaczne  
sum y na stw orzen ie now ej floty, i ju ż  
zam ów ił pancernik i, krążow ce i torpe­
dow ce. N iepokoje w ew nętrzne w y g a ­
sły . P ow stan ie m ahom etańskie n ie  ca ł­
k iem  usta ło , ale m iędzy  przyw ódzcam i 
p rzyszło  do k łótni.

Nowo je  W rem ia  zb ija  zdanie o nad­
w yżk ach  i ogrom nych w o ln y ch  re sz ­
tach budżetow ych . N ie m ożna o tem  
praw ić, dopóki nie m a środków  na 
zaspokojen ie w ie lu  n ajp iln iejszych  po­
trzeb państw a i k iedy rozluzow any ro­
syjsk i system  m onetarny ty lk o  d zięk i 
pow sze clinem u pokojow i bezpośre- 
dniem  n ieb ezp ieczeń stw em  n ie za ­
graża.

Rzym d. 28 styczn ia .
P rzyb y ł wczoraj do R zym u ks. 

Ferdynand bułgarski i w ieczorem  ndał 
się  do W atykauu.

Podobno rodzina K obnrgów d ok ła ­
da w szystk ich  starań, aby uzyskać  
przynajm niej to , iżb y  w  razie prze­
ch rzczen ia  ks. Borysa n ie  popadła w 
ekskom unikę.

M edyolan d. 28. styczn ia .
W edle Gazetta del popolo , W łochy  

zaproponow ały w  W iedniu i w  B erli­
n ie  , aby rokow ania o przed łużenie  
trój przym ierza rozpocząć w  ostatn ich  
dniach lu teg o  i takow e je sz c z e  rok 
przed je g o  upływ em  odnow ić. Jako  
powód tej sw ojej p rop ozycy i w ym ie­
n iły  W łochy obecne ciąg le  je szcze  
niejasne p o ło żen ie  p o lityczn e  w  E u­
ropie.

zm em , ale sam był nadzw yczaj wra- 
żliw em  i podatnem  m edyum , które z 
n ajw ięk szą  ła tw ością  m ożna było  
uśpić, a n astęp n ie  w ydobyć od n iego  
bez trudu zadziw iające oznajm ienia. 
B ył on w  chwili zah ypnotyzow ania , 
jak  m y nazyw am y, św iadom ym  siebie, 
nadzw yczaj rzadki rodzaj, g d y ż  tak i 
posiada d ziw n ą  zdolność podw ajania  
niejako sw ej osoby w sztu czn ym  śn ie, 
i w tedy je g o  duchow a isto ta  prow adzi 
dalej zw y k łe  życie , m yśli, działa, m ó­
w i jak  w stan ie norm alnym , podczas, 
g d y  ta  druga isto ta , duplikat, zacho­
w uje się  jak  bierny b ezw oln y  subjekt. 
Nie w iem , czy  w yrażam  się  zrozu­
m iale. Może przykład lepiej objaśni 
to zjaw isko. Fakt zdarzył s ię  pew nego  
poranku na k lin ice , w  przedsionku  
m ałej sali, w której zbierali s ię  uoznio- 
w ie  Charcota. S p óźn iliśm y s ię ;  n ie  
było ju ż  ozasu na zw y k łe  obejście  
łóżek  chorych; w tow arzystw ie  p ięciu  
lub  sześc iu  in n ych  jeszo ze , czek aliśm y  
n a  m istrza. A saf s ied z ia ł przedem ną  
na krześle. Naraz p rzyszło  m i na 
m yśl spróbow ać, czy  b yłob y dla m nie  
m ożliw em  zahypnotyzow aó g o  w p ły ­
w em  rąk m oich, zb liży w szy  takow e  
płaską dłon ią  do o d leg łośc i czterech  
centym etrów  od je g o  karku. N ie tr z y ­
m ałem  w  ten  sposób rąk m oich naw et  
d w ie m inuty , a A saf ju ż  się  w yprężył,

L on d yn  d. 28 stycznia .
Z Szangaju  d o n o szą : Kilka rosyj-

sk ich  okrętów  zaw in ęło  do w ybornego  
portu ch ińsk iego  K iaoezan, ja k  się  
zdaje dla przezim ow ania. Jak słych ać , 
rząd ch iń sk i zaprotestow ał p rzeciw  
tem u, i w y sła ł w tam te strony do 
Czifu cztery okręty  w ojenne na zim o- 
w l ę ; do n ich  przyłączą się je szcze  
torpedow ce.

„Biuro Reutera" donosi z Pretoryi 
d. 25. b m .: N ajszyb szy  krążow iec a n ­
g ie lsk i „Blenheim " odpłynął na Ma- 
derę po zw łok i ks. B attenberga.

N ow y  Y ork  d. 28. styczn ia .
N . Y. W orld  donosi z Caracas (sto ­

licy  W enezueli): Przybył tu jen era ł
Stanów  Zjedn. Azlar z p ism em  Cieve- 
landa do prezydenta Orespo, odzyw a- 
jącem  s ię  do ludu w en ezu elsk ieg o , aby  
się przez esas przesilen ia  w ystrzega ł 
w sze lk ich  gw ałtów . W iceprezes najw. 
trybunału  Bojas ośw iadczył, że W ene­
zuela z dobrej w oli popierała czy n n o ­
ści kom isyi S tanów  Zjedn. i dostarczy  
je j w szelk ich  aktów  i map w spraw ie  
sporu gran icznego z A nglią.

Waszyngton d. 28. styczn ia .
M inister spraw zagr. otrzym ał od 

konzula S tanów  Zjedn. a Johannes- 
burga w iadom ość, że  w szy scy  obyw a­
tele  wtanów Zjedn. z w yjątk iem  jed n e ­
go  zo sta li na słow o honoru w y p u szcze­
ni. M inister kazał konzu low i w nieść  
bezpośrednio rem onstraeyę do rządu  
transvaalsk iego .

Dział ekonomiczny.
— W ied eń  28. stycznia. Cesarz za­

twierdził na rb. ponowny wybór Fryderyka 
Langenhana prezydentem a Dawida Tittin ■ ' 
gera wiceprezydentem czerniowieckiej Izby 
handlowo-przemysłowej. i

— Budapeszt 28. stycznia. Częściowe 
zamknięcie targu w Steinbrnch w Porztem1 
zmieniono na zupełne a to dlatego, bo na­
gle wybuchła na nim silna zaraza pyskowa 
i racicowa u świń. Jak długo targ będzie 
zamkniętym, nie da się jeszcze przewidzieć. 
Z 62 szałasów mieszczących 24.000 sztuk 
świń zaraza ogarnęła 17.

— Ceny żelaza a mianowicie stali 
podnieśli kartelowcy, jak donoszą z Wiednia 
o 25 do 35 ct. na cetn. metr.

Wiadomości giełdowe
— Wiedeń d. 28 stycznia . (Telegr. 

Guz. N ar.)  D zisiaj o god z. 2 m inut 
1 0  w  południe notow ano na g ie łd z ie  
w iedeńskiej: kredyty 372 75, w ęg. zakład  
kredytow y 42D 50, anglobanki 173*— , 
lenderbanki 249 50, koleje  państw ow e  
368*50, elbethal 278*50, akcye ty to n io ­
w e 189 40, a lp in y  85‘—, lo sy  tureckie  
57*40, um onbanki 309*50, ruble 129-25.

Z rynków towarowych.
Wiedeń 28. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 

Cena nafty 16*63, spirytus gotowy 14*80, 
żyto na wiosnę 6*76, pszenica na na wiosnę 
7.37, owies na wiosnę 642 .

S tan  powietrza. Doba ub ieg ła  b y­
ła  m glista  i pochm urna. Opadu nie  
było.

Barometr sto i w  m ierze.
Stan  barom etru, zredukow any do 

poziom u m orza b y ł w czoraj o godz. 
12 w  południe 780 0 mm.

Prognoza na dobę d. 29 styczn ia  br. 
(od północy do p ó łn o c y ): W iatr będzie  
co cfo kierunku zm ien n y o średniej 
prędkości 4 mjsek.

Średnia tem peratura około — 8 °C 
stan  n ieba będzie zm ien n y a wzglę^ 
dna w ilgotn ość  pow ietrza około 90 %.

Opadu n ie będzie.

D ziś dnia 29 styczn ia : Fran­
ciszka Sal. — A ntonya W eł

J f ł M l e s S a u e .
iZ» t« rtbrjeę redskur* nie odpowi.ida.)

Do d z isiejszego  num eru „Gaz. Nar." 
dołącza się  dla w szystk ich  Szan. P re­
num eratorów  prospekt B ib liotek i u n i­
w ersalnej, w ydaw anej w  K rakowie sta­
raniem  Spółk i w ydaw niczej polskiej.

zw iesił g ło w ę  na poręcz krzesła i to ­
nem  lek k iego  w yrzu tu  r z e k ł:

— Szaleńcze, co robisz ?
N ie w ierzyłem , jak ob y  on spał i 

od rzek łem :
— Ależ n ie, chciałbym  ty lk o  zab ić  

ten  kw adrans czasu, zanim  profesor  
nadejdzie.

— W ięc sp iesz się, b o  m istrz ju ż  
id z ie  — rzekł A saf z konw ulsyjnym  
w ysiłk iem .

N ie w ątpiłem  ju ż , że sp i.
— A skąd w iesz  o tem — pytałem
— P rzecież go więjgę. W tej chw ili 

znajduje się  w zachodnim  paw ilon ie  
u końca dru giego  korytarza i w łaśn ie  
w stępuje na schody.

Czy A saf żartow ał ze m nie, czy  
rzeczyw iście  w id zia ł profesora, który  
przynajm niej przez trzy d zieśc i ścian  
był od nas przed zie lon y?  Chciałem  się  
o tem  przekonać.

— M ówisz, że go  w id zisz ... Cóż w ięc  
ma w  ręce?

— K siążkę doktora M ackenziego. 
W łaśnie pokazuje w niej p ierw szem u  
asysten tow i ustęp  na strom e 117.

— Jesteś tego  pew nym ?
— A leż tak ! Teraz oddaje książkę  

a sy sten to w i i  dobyw a z k ieszen i lis t  
czarną p ieczęcią  opatrzony... Rozryw a  
kopertę... Czyta list, a tw arz jeg o  przy  
biera w yraz zd ziw ien ia ... Teraz prze-

Dr. St. Kwiatkowski
1 e,m o p era to r
w klinice diirurg. B i l łr o th a -U n s s e n -  
b aaera p. zy c. k. uniwersytecie w iedeń­
skim, '/.. sekuudaryusz oddziała urologi- 
czno-chiiuigicz. Radcy dworu DittePa, 
asystent pobkiiuiki prof. Fiugera w c. k. 
szpitalu powszechnym we Wiedniu, osiadł 

w  C z e r n l o w c a c ł i .  
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
C h i r u r g i i ,  ze szczególnym uw zględ­

nieniem aparatu moczowego 
(nerki, pęcherz)

Od wielu lat prowadzi tutejszy przedsię­
biorca pogrzebów p. Karkowski spekulacje 
grobowcami murowanymi na cmentarzach 
lwowskich. Rzekomo by oszczędzić pozostałej 
rodzinie trudów udawania się do kamienia­
rzy, pobieia za tę usługę znaczne wynagro­
dzenie — gdyż za grobowiec w 4 mtr. po­
wierzchni, który kosztuje zwykle 130 zł. 
liczy p. Kurkowski 160 a nawet i 180 zł. 
Zarazem poleca jedną z iirm kamieniarskich 

, tutejszych dotyczącej rodzinie do wykonania 
okryć i pomników na wzmiankowanych gro­
bowcach ; rozumie się, że nie robi tego p. 
Kurkowski bezinteresownie, lecz za dobrem 

! wynadgrodzeniem od tejże firmy za swe po­
średnictwo, a wszystko to kosztem P. T. Pu­
bliczności, zgadzającej się na interwencję p. 
Kurkowskiego. Wiele tych grobowców bu­
duje się w zimie, wśród mrozów, co ze wzglę­
du na ich trwałość, nie jest wskazanem — 
a dziwić się trzeba, że dzieje się to za wie­
dzą urzędu budowniczego miejskiego. Zwra­
camy przeto uwagę P. T. Publiczności, by 
we własnym interesie udawała się wprost 
do firm kamieniarskich, a nie przez pośre­
dnictwo p. Kurkowskiego, za które drogo 
opłacić się trzeba.
Schim srr, Tyrow icz et B a łaban , H enryk  

Perier.

Madame Rosa Sckaffer
ogłasza receptę, za p omoefj której każda z pań 
może zachować swą piękność, świeżość młodzień­

czą do najpóźniejszego wieku.
„Pndie rim ssante" p. Kosy Seh&fler zawiera in- 
grendyeneje konserwujące cerę i poi canym bywa 
do pielęgn&eyi skóry przez wszystkie znakomito­
ści lekarskie. Nie do uwierzeniu., zdumiewające 
brzmią rezultaty, os ągn one używan em tego zna­
komitego pudru, poparte niezliozonemi podzięko­
waniami i listami poohwaluemL Ze Pondre ravis- 
sante nie jest s im in 'ą , dowodem, i i  jpo użyciu 

1 tegoż tw&rz myć można bez obawy, azoby zdu­
miewająco, lśniąco uilecina tera uległa jakiejkol­
wiek zmian ę. Na scenę i bale Poudre ravissante 
jest nieodzovinym ; pouiewaź nie dopuszcza trans- 

jpirowauia, a przy używaniu nie pozostawia śla­
dów na iękawaeli mneerzy — Bliższe szczegóły 

w inserataeh.

Suknia czyn i c z ło w ie k a ! Crćrne-
Jris użycza cerze lśniącej białości. Pięknie 
nie wygląda szorstka, popękana, a nawet 
odmrożona ręka, lub twarz oszpecona wą- 
grahii, pryszczykami itp. Każdy powinien 
się 'starać uniknąć lub usunąć te wadliwo­
ści,! a mianowicie przez codzienne używanie 
Crepe-Iris, który pod gwarancyą nieszkodli­
wy: nie zawierający żadnego olejku ani tłu­
szczu, a w połączeniu użycia mydła Cróme- 
Irit) i judru Creine-Iris jest niezaprzeczenie 
najznakomitszym preparatem do pielęgnowa­
nia. cery i skóry; który szybko i pewnie li­
stują wyżwymienione przypadłości. Wszędzie 
do pabyeia. Aptekarz W eiss <St Co.. Giessen  
und W len.

D o  s p r z e d a ż y

2 \ z £ a . j ą t e ł c
na B ukow inie, k ilka k ilom etrów  od ko­
le i oddalony, obejm ujący 5000 m. pola  
om ego  wraz z pastw iskam i oraz 5000 
m. lasu  bukow ego, św ierkow ego i jo ­
d łow ego. D rzew ostan  p om ięd zy  80 & 
1 0 0  lat. B udynki m ieszkalne i g o sp o ­
darcze w yłączn ie  m urow ane, przynoszą  
z najmu roczn ie 5500 zł. Alost nad  
rzeką przynosi roczn ie 3500 z ł  Browar, 
m łyn y  i tartaki w ed le najnow szej kon- 
strukcyi. Z głoszen ia  przyjm uje A. 1.

L w ów  poste restante.

Wiadomość użyteczna
Przypom inam y, że W ino C hassaing  

je s t  p rzep isyw ane przez lekarzy  od la t  
2 0  przeciw  boleściom żołądka , mozolnemu 
i trudnemu trawieniu (dyspepsyi), ga- 
stralgii, utracie s i ł  i apetytu. — Znaj­
duje się w g łów n ych  aptekach.

chodzi d zied zin iec... w chodzi na sch o­
dy... i oto ju ż  jest.

W rzeczyw istośc i odgłos kroków i 
rozm ow y zapow iadał zb liżen ie  się  m i­
strza. M iałem za led w ie  ty le  czasu , aby  
dm uchnięciem  obudzić Asafa. W tej 
ch w ili drzw i się  o tw arły  i w szed ł pro­
fesor...

W ręku trzym ał lis t  z czarnem i 
obw ódkam i, a je g o  a sy sten t zam ykał 
w łaśn ie  książkę, która była  rozpraw ą
M ackenziego. M ogłem  się  o tem  prze­
konać, gd y  asysten t obok m nie p r z e ­
ch o d z ił.

Zw róciłem  oczy ku A sa fo w i; obu­
d ził się  ju ż  zu p ełn ie  i patrzył z u śm ie­
chem  na m n ie .

— P ow iedziałem  ci przecież... t a k !
Byó m oże, że  la icy  nie znajdą n ic  

n ad zw yczajn ego  w tej anegdooio, k tó ­
rą z pom iędzy  w ielu  w ybrałem . W r z e ­
czy w isto śc i jed n ak  je s t  ona niem al 
bezprzykładną i przynajm niej ja  n ie  
w id zia łem  n igd y  drugiego hypnotyoz- 
nego m edyum , któreby z taką ła tw o ­
ścią  ze stanu snu do stanu na ja w ie  
przechodziło , a p rzytem  zach ow yw ało  
św iadom ość sw oich  czynów , uczuć i 
m yśli.

(C. d. n.)
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Podróżnicy polscy
na W schodzie

przez
Jana G rzego rzew sk iego .

(Ciąg dalszy).

.....................................D ziś w ieczór ja ­
dłem  zim ną u n iego  t o la e y ę : zupa
zrobiona z puszki L iebiga, którą ja  
przyniosłem , sałata jak aś, którą to 
biedactw o sam  zapraw ił, nalew ając  
np. octu z flaszk i jak iejś w id oczn ie  
aptecznej i  jako w ie lk i luksus, um y­
śln ie  dla m nie, ja jeczn ica  z dw óch czy  
trzech  jaj ! Serce topnieje na ten  w i­
dok — itd .“

Albo z Kiachty:
„Są tu szk o ły  realne i szkoła  żeń ­

ska, ochronka m ikołajew ska. A że to 
Sybir, w iąc są i Polacy. Sm utek okro- 
pny ogarnia słuchając opow iadań tych  
biedaków . Pan G ranatow ski, zegar­
m istrz, zesłan y  do Jakucka w  r. 186S, j 
tak  po prostu opowiada, tak naiw nie, 
często  w esoło , tak sm utne, tak tra g i­
czne przejścia sw oje i drugich, że d o - ( 
praw dy m im ow oli łz y  do oczu się  ci- j 
sną, W Jakucku ży ł przez lat kilka

z Adam em  Szym ańskim , autorem  o- 
w ych  śliczn ych  szk iców , zn a ł w sz y ­
stk ie  osobistości, o k tórych  Szym ański 
opow iada, przy n im  ow e tragedye i 
dramata się  odgryw ały . Morze sm utku  
— dobrze, i B ogu dzięki, je ś l i  n ie roz­
paczy! In n y  typ  pan Głe ocki, prze­
szed ł rzeczy  straszn iejsze  o w iele , nią  
w ięk sza  połow a w ygnańców , bo — 
jak  m ów i — b y ł sw ego czasu  w  W ar­
szaw ie zn aczn iejszą  figurą. D ziś m ia­
łem  dow ód nam acalny, ze  w  kaszę  
sobie pluć n ie daje11 itd.

„Jestem  u p. L isow sk iego  w g o ­
spodzie. P olaczyn a stary, krępy, w i­
docznie kucharz z zaw odu, a p rzyn aj­
m niej typ tem u zaw odow i odpow iada. 
Jest m i u n iego  dobrze..."

Zainstalow ałem  się  w  naszym  ta­
rantasie, w przód w y io to g ra fo w a w szy  
go  w raz z G łębockim  i G ranatow skim . 
P ożegn an ie z G łębosiem  nader serde­
czn e; prosi m nie, bym  n ie zapom niał 
w róciw szy , da B óg szczęśliw ie , do d o­
mu, napisać mu słów  p a r ę ; dotrzym ać  
pragnę. Człek to rzeczy w iśc ie  porzą­
dny, prędki, gata tiw u s, totum fack i;  
tem peram ent i zdolności odpow iednie, 
aby m ajątek robił, ale go n ie  zrobi, 
bo to m ięd zy  n aszym i rzadkość. W y­
ją tek  tu  taki Im ci Pan Katyński, na- 
turalnie, drudzy p sy  na n im  w :'iszają, 
oskarżają o B óg w ie  co, dla tego , że  
potrafił zręczn ością  i pracą m ajątku

się  dochrapać. W ostatn iej ch w ili mar­
kotne m i s ię  na sercu zrob iło , tak  
sam em u jech ać... Otóż p oczciw y  Gra- 
natosio  decyduje się  m nie aż do Se- 
len g iń sk a  odprow azzić. R uszam y w ięc  
w  im ię  b osk ie?

P rzy  bystrości urnysłu i zdolno­
ściach sp ostrzegaw czych  autora, które  
tu  w yzierają  z każdego niem al u stę ­
pu, przy  lada fragm encie od n iech ce­
n ia  rzuconym , obrazki i scen y  jeg o  
drgają życiem , dają co raz to św ie ż ­
szą  p o n ę tę , budzą ciekaw ość, trzy ­
m ają w  n atężen iu  um ysł czy te ln ik a  i 
dają sa tysfak cyę jak  każde d zieło  ta­
len tu . Tu s ię  n ie  potrzeba zm uszać  
do czytan ia  i  oglądać s ię  co chw ila  
za ch u stk ą  od p oz iew an ia  —  jak  przy  
ty lu  in n ych  „z łask i ludzkiej" u tw o ­
rach, w y k u ty ch  i w ym ęczon ych  na 
w łasnej i cudzej c ierp liw ości.

A le n ie  j e s t  to ty lk o  vouage de 
p la is ir .  N agrom adziło się  tu w ią­
zan k ę sp ostrzeżeń , uw ag  i  poglądów  
g łęb szy ch  i szerszego  znaczen ia , n ie  
zaw sze  uzasadn ionych  i m otyw ow a­
nych, a le  w  każdym  ra z ie  oryg nal- 
nycn , dających do m yślen ia  i sam o­
d zieln ych , a w ięc  odpow iadających  
tej dążności i sp ó łczesn ej potrzeb ie  
inform acyi w łasnej sp ołeczeń stw a na­
szego , który ja k o  postu la t zazn aczy­
liśm y  na początku  artykułu.

Zacznijm y od zew n ętrzn ych  a rty sty ­

czn ych  i  antropologicznych , p od łu g  k tó­
rych  okrycie g ło w y  pań m ongolsk ich  po­
dobne do czapki naszych  L isow czykow , 
a szuby ich, to  szuby naszych  prababek  
z  X V I w ., zw łaczcza  owej D anłiow i- 
czówny, prababki w szystk ich  (str. 33). 
N atom iast ty p y  fizyczn e m ieszkańców  
gór ch ińsko-m ongolsk ich  i ty b eta ń ­
sk ich  przypom inają tak lic z n ie  dziś  
odtw orzone ty p y  przedh istoryczne ger­
m ańskie (str. 235.)

Idźm y do w ew n ętrzn ych , psychi 
czn ych  w łaściw ości :

M ongołow ie zgodnie z naszem i w ła- 
snem i spostrzeżen iam i przedstawia^ ą 
się  mu j ak o lud szczery , prostoduszny  
i gościn n y , a nadto jako w esoły,*) 
crego n ie zazn aczy ł ani O. Hue, ani 
P rzew alsk i, obac1 waj k ładący nacisk  na 
niech lu jstw o  i zanik w ojow n iczości a 
odw agi.

Stąd ca łość w łażen ia  u ks. Sap ie­
h y  — n ieźle  podkreślona przez n iego, 
a brak w niosku , k tóry  p rzed ew szyst-  
kiem  p ow in ien  b y ł się  nasunąć u w a­
dze tak bystrego  sp o strzeg a cza : dege-  
neracya duchow a M ongołów , nieco  
szarżow ana przez P rzew alsk i ego, sko­
ro ich w prost p iętnuje tchórzam i, ale

*) „Lud biedny; ale wolny, na swym 
koniu jak ptak swobodny, to też wesół, śpie­
wa, śmieje się i wiecznie żartuje z dowci­
pem (str. 35).

w  każdym  razie dość znaczna, g d y  się  
zesta w i objaw y ich  działan ia  z XIII. 
i XIV. w ., k ied y  b y li postrachem  całej 
A zyi i Europy, a d z isie jszą  epoką, 
k ied y  w m lkł mur ch iń sk i w zn iesio n y  
przebiw  nim  w  takiej lekcew ażącej 
ruinie i zaniedbaniu zostaw iają  Chiń­
czycy , iż  go  w  n iek tórych  m iejscach  
przeskoczyć m ożna, ba naw et k ilom e­
tram i go  b r a k u je ; albo g d y  podczas 
pow stania m uzułm anów , na sam ą w ieść  
o ich zb liżan iu  się  — tysiącam i w  głąb  
step ów  ucieka, c i potom kow ie D żen- 
gis-ChaDa. Jużci trudno w ym agać od  
p rzelotn ego  podróżnika badania p rzy­
czyn  i prac rządu ch iń sk iego  w  ciągu  
ca łego  szeregu  w iek ów  nad taką deg-  
m eracyą *); a le  p rzyznajm y — w yg ląd a­
liśm y  z n iec ierp liw ością  zdania i w y ­
niku  spostrzeżeń  podróżnika naszego"*), 
zw łaszcza  po rozm ow ie z w icekrólem  
L i-S za g -C zu n : w szak że przed o s ta te ­
czną europejską organizacyą m ilitarną  
Chin, w  p rzyszłym  stanow czem  zde­
rzeniu  się  tego  kolosu  z R osyą, zacho­
w anie się  M ongołów będzie rozstrzy-  
gającem . bo i dzisiaj stanow isko ich

*) P. pracę naszą „Ze stepów mon- 
golskich11.

**) Oknzya po temu była przy słuchaniu 
śpiewu geślarza o przeszłości Mongolii (str. 
30), lub przy biciu Chińczyków przez Mon­
gołów (str. 264).

m usi budzić ciekaw ość pod w zględ em  
kultu rn ym  i p o lityczn ym  w  m iarę p o ­
suw ania się  w  głąb  ich terytoryów  i 
asym ilow an iu  ich z jed n ej strony  
przez C hińczyków , z drugiej przez  
R osyan.

Musi rozum ieć don iosłość tę  nasz  
autor, skoro natom iast n ieom ieszkał 
w  sw ym  dyaryuszu  zaznaczyć dość 
ciekaw e szczeg ó ły  o tak tyce  i żabie  
gach  tak rządu ch iń sk iego  jak  rosyj­
sk iego  w  pozyskan iu  sob ie tamów  
(k sięży  budaistycznych) i chutuchtów 
(zw ierzch n ik ów  kościoła  m on golsk ie­
go). Z P ek in u  baczą p iln ie na to, aby  
chutuchta nie rodził się  w  M ongolii, 
a raczej w  Ty necie, zdała od w p ły ­
w ów  rosyjsk ich . Mimo to R osyanom  
udało się  przy  obecnym  chutuchcie  
w  U rdze um ieśc.ć  R osyan in a , k tóry  
ma do n ieg o  (zam kniętego  jako bó­
stw o  przed całym  św iatem ) w stęp  o 
każdej godzince dnia, ,-,a za nim  i cała  
idea rosyjska, która, zdaje m i się, po­
lega  na zjednoczen iu  M ongołów , aby  
w  danym  razie ich u żyć  przeciw  Chi­
n om , a przynajm niej m ieć pew ność, 
źe  n ie dadzą się  przeciw  R osyi użyć."

(C. d. n.)

NAKŁADEM

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

3! iiiDw wue i
w  K. ira, !* a  w  \  *>■

wyszła świeżo

lima do u. Serca Pana
o dobrych  p r a c o w n i k ó w  w  w i n n i c y  P a ń s k i e j

ułożył:

ks. Annibal Maria di Frannia
kanonik w Messynie.

Przekład z włoskiego,

Cena egzemplarza 5 et., tuzina 50 et., 
setki 3 złr. w. a.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyraju.

r cPORKI lasowe z 2-rna dowulnsmi l i ­
tera"'!. po złr. 6-—, Liczby do wypala 

n ia  bydłu na rogach garnitur 3 złr. Pię 
tna rewolwerowe do zuaezema drzewa (do 
20.000) sztuka 28 złr. poieea P iotr Ckrzą 
stow ski ,  handel żelazny we Lwowie, piat 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry),

OGRODNIK żonaty, bezdzietny, 44 ia- 
liczący, posiadający chlubne rekomen- 

dacvr większych Z;kładów z lat 2 j , po­
szukuje zaraz posady. Adres: „W, S. 10bu 
poste restante Podkamień koło Brodów.

ikG R O D N IK  uzdolnię 
"  gałęziach ogrodnicza

rony we wszysŁaio! 
:dniczyc-h, poszukuje po 

sady zaraz rub od 1. marca. Poczta Otty- 
nia, J. F. rok 1806. 16)

I  M a r n i  narodowej w , laniecM ego
nabyć można

(azania o lip Pafi
nauki przygodne 

i Lsiania Pasyjne
Ks. A rcybiskupa 7580

Isaaka ISakowicza.
Wydanie trzecie str. 426

Cena 3 złr.
Kazania te są drogocennym wsorem  

nauki dla m łodszych księży.

I . I

LODY C łL O llI i iK  kava!er, z kilku 
•w* letnią praktyką gospodarczą, poszuku­
je miejsca. Zgłoszenia przyjmuje Zarżą, 
dóbr Bor;-tyn, poczta Brudy. 171

IAEŚNiCZY
chlubnemi świadectwami poszukuj.

z wyzs.ym egzaminem

posady zaraz. Zgłoszenia do Biura K. Czer­
wińskiego, ui. Sykstuska 1. 32. 17 >

t.-K islI10 t>A K E  ..e : .  tutki tiku-a 
I  jowskiego są wnętisU. do jabyi

B IED N Y  M ŁO DZIENIEC’, kaleka, któ 
ry ma swą ma'kę staruszkę na utrzy­

maniu , pes-ukuje posadę biurową, lub pi 
sarza budowlanego ; ma piękne i wyrobio­
ne pumo, także jest dobrze obez-uany
manipuiacyą biurową i budowlami, któn 
dotychczas pisał po prze sicbiui-btw..-.
lwowskich. Może się wykaz ;ć cltluknes
świadectwami. Adres": Do p. Wiszniewski: 
go, Lw.-W, ulica Urćde k- i 1 . ii :: .
P . P . F .

Siisrpwaiie latico
*P. IIBIMALT.T i K°, w Paryżu 

S ku teczność  n ieza w o d n a  
w  leczeniu  rz e ż ą c z e k  bez 
u tru d z e n iu  żo łąd k a , które 
zaw sze p o c iąg a  za sobą uży­
ci,'’ k ap su łek  z knbebgi w 
p łyn ie .

V Paryżu, 8 , ulica Vivicnne, i w głównych 
aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
ip. Mikolascha , Wewiórakiego , Ruckera, 
ikiepińskiego, Beisera i Ehrbara.

iastępstwo B**w aru mieszczańskiego w 0 
łomuńcu na Galicyę wschodnią i Bukowinę 

i główny sk. ad

8B yl 3| I m  piwa ołomunieckiego
| odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne

jasnego marcowego oraz ciemnego a p o r ­
towego (jak  bawarskie) znajduje sie u

M A K S A  W I X L A
ulica Krakowska 14 i Ormiańska 5.

Tamie jest główny skład znakomitego pi­
wa ołomunieckiego w oryg. butelkach. Przy 

. . i .. . i ■ | transite wysyłkach na prowineya z piwnie
u z n a n e  jd K o  z n a k o m it e  g a tu n K i j za rogatką Gródecka cena tańsza jest o

---------------------—  mwm3 złr. 14 ct. na hektolitrze. ToR fon nr 97
Założony w rokn 1860

Handel wina Maksa Wixla
ulica Krakowska 14 i Ormiańska 5, polecaj 
naturalne pod gwaranovą czyste i znako­
mite w smaku wloa austryackie, węgierskie 
i zagraniczne. Speeyalność: w yb„ue stare, 
wina tokaj:-'de i koniak francuski. Wył»- 
ezna sprzeuaż dla Lwowa „Sohreibera win 
dietetycznych11 dla diabetyków (oierpiących 

na cukrzycę). 7574

H a r t w ig  iVo,c>£
w  B o  d e n  b  a c h  n/ E 1 >i
Do nabycia we wszystkich I w ^ a c h  

delikatesów i drogueryach. 7352

81

M a d a m s  R o s a  S c h e f f e r ’s
_ P o u & r e  3 r ^ v I s s s M 2 . i e

jest p ierw szorzędnym  środkiem  up ięk ssajrcyn
W Dynowie wśród miasta jest c ; u p rzyw l ejow any , zbad an y  i pnlccon. do p ie lęg n o w a li'a  skóry  przez

erw sze znakom itości w  św lecie m cdyeznyin. J e d n a  7. nadzw yczajnych  za le t 
tego  p u d - ‘e s t iż  po um ycia  w cale  n ie  zn ik a  z tw a rz y : lecz midujo jej m le­

czną b ia ło ść . K a rto n  z załączonym  sposobem  użycia  z łr ,  ,'> i z i r .  2-50.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Em il Weiner
WIEN

Salzthoręaflse

Winogrona feslawskie, 
Brzoskwinie, 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

A a n d e l 716S

ALBERTA SZKOWROHA
L w ów , p lao  M aryack i 7.

Poszukuje się lokalu
w śródmieścia, na 1. p ią trzc , w idn< g-.« 
światłem półuoenem ,  skład. go SG /, 7 j' 
pokoi, przedpokoju, duży,!) i_>u>ć w> io - ! 
kich. Oferty: ul. T eatjsfóh-1. Dl, I. piąpi-

H e r b a t a
z pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
6, 4 ,  3 ‘50 3. 2-50 funt. Okruchy aroma 
tyczne p i  złr. 1-75 i po złr. 1’30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Lapszyn , Brze- }. any. ‘ 485

Konfitury
V. tg .  36 ct., kandyzowane owoce kg. 
Mi ct Susz obieramy 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła » kg. franco zł. 1'40. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 1’4U. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

T E Ł S J E J
farbowaną w 50 koloracli

odstępuje po cenie fabrycznej

Zarząd Spółki kilimkarskiej
w  Oknie, p. G rzym ałów .

J A i \

J A R Z Y  rAk
jubiler i złotu ile

we Lwowie, plac Maryacki 1
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobó v jubilerskiub

złotych i srebrnych 
po najtańszych 

eauach.

Francuska masę
d o  p o d ł ó g ,

IVhse w oskow a
i  Ł

I

Lakier bursztynowy
poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 3.

Ze

7282

ła ły  przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie m ałym  wydatkiem . Zyski  
zapewnione. Frankowane l is ty  za­

opatrzone marką 10 centową do
E g g a r t  <Sc C o m p -

M cdyolan ,  W iochy. 7438

z M sgaiynn Jo iinsza  GrossP£o
-w K r a k o w i#

nabyć mężna po cenach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach

We Lwowie skład główny w handlu
Władysława Bażanta, ul. Halicka.

Folwarczek
do sprzedania.

II morgów z zas iew em  pola, 3/ 
m. s a d u , budynki gospodarskie, 
Jom obszerny dla dwóch rodzin i 
ogród kwiatowy. Bliższa wiadomość  

W. S, poczta Dynó^. 7566

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K a rg e , n l. Sobieskiego 34.

JAK IH M T 0 M  ii
poleca

niezawodne, wypróbowane środki d o  w y­
wabiania wszelkich plam

Ct.

Towarzystwo Wzajemnego kredytu we Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (nad CentralDą kawiarnią)

przyjm uje w kładki oszczędności
oprocentowując takowe po 7506

s ° io  - w
i udziela swym członkom kredytu za m iernym  procentem.

Dyrehcya.

złr. 2  — za kilo
— » I

4-50 „ ,
3‘ — _ .

H erbatę Congo -  «
H erb atę  M on iag  C ougo (najbardziej łubiana w Rosyi)
H erb atę  łfo n ia g  Congu najprzedniejsza 
H erb a tę  P a k liu g  C ongo z małym liściem

r o z s y ła  h a n d e l d o w o z o w y  herbat

J * .  H .  J W i l ^ \ 3 « r » J Ł
król. pruski nadworny dostawca, B ern o  (M< rawa). 7 4 2 3

M ANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 

A P8EIN A  wyciąga plamy tłu- 
tc z materyj jedwabnych ko-
o row ych .......................................... 25

A CETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . ■ 

B EN Z O L IN a  wywabia plamy 
tłusto i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały '20 ei.
c a ł y ..........................................

B BA ŻY LIN A  prane w wazy li­
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty- 
wuość p a k i e t ..........................

E TIL1N A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flaaon . . . .  . . . .

L l.rE L łN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czeiwunego, owo,:cw, kon­
fitur, flakon . . . .

KWA BEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia pik-ovs z a- 
ramenlu, laseczki . . . .

25

25

30

08

25

70

05

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabny ih otł.iszczo- 
uych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 3 et. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e dc wywa­
biania plam zastarzałych z ma- 
i ryj Hwełnianyeh, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . ,

OD A LIN A usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgi-ci, śmiutanki, ro­
sołu i t. p., flakou . . . .

OKSA LIN A wywabia; p ,my a- 
tramentowo, rdzaw* i ki wrwe. 
s papieru i bielizny, flaszka

fi EJ L.l .1A materje wełniane i 
jedwabne, piano w odwarze 
fiuilai tracą piamy i oilzysku- 
ją  świeżość, przytom koler ma- 
terji nie troci, pakiet . . .

WYSKOK terpen tynow y usuwa 
plamy pokostowe, o!u;ue i 
żywiczne, fiukon . . . .

Z IE M IA N E K  ouzyszoziouiais- 
rje białe wełniane i  brudu i 
kurzu

40

25

36

25

Nabyć możr we Lwowie w sklepach w łasnych ulica  
EoperaJtr 1. 3, u lica  Halicka I, ł l .

W Krafecwl?) Sukiennice i. 20. --- W Cirerufowcach 
Hynek 1. 2. 31

Konkurs.
Niniejszem : ozpisuje się konkurs na 

cztery posady dozórców uprawy tytonin, 
a to dwóch na rejon Jagielnicki, a dwóch 
na rejon Zabłotowski i  Monasterzyski. 

ILnsya roczna -360 złr.
Zadaniem dozorców będzie wspierać 

działalność instruk tiróu  a w szczególno­
ści czuwać nad wypełnianiem rad  i wska­
zówek udzielanych plantatorom tytouiu.

Posady te nadane zostaną tylko ucz­
niom szkół rolniczych w Horodencs i Ja- 
g i e l n i c k t ó r z y  tamże byli umieszezenl 
w latach od 1831 dc 1894 i którzy msgą 
się wykazać znsćomoscią uprawy tytoniu 1 
przynajmniej dwuletnią praktyką gospo­
darską.

Podania należy wnosió najpóźriej do 
dnia 2u. lutego 18»6 do Komitet: Towa­
rzystwa nprawy ytoniu w budynku Rady 
powiatowej w Śniutynie. 7573

Z Komitetu
Towarzystwa uprawy tytoniu.

T y l k o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy­
drukowany jest orzeł i firma A.Moll.

Molla proszki Seidlicki£ są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom ioJ dka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.

m r  D iiiszyw e w yrob y  będą sądow nie ścigane.
Oez-z sapieoz^to^f.nego oryginalnego padełka 1 sir. walnty anstr. I

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. A®)

r\*JV e' © FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K o h lm ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

irzedaż tychże prawdziwych likierów prawic u 
wszystkich więcej z ,nych firm , przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki niepoi udam. 7211

Księgarnia i skład mit
1 .  C I M T N B I I & Z 1R K I A

Warszawa, ulica Marszałkowska 143
ogłas’ ,  i i

najpoczytniejszego dziś autora 
W I N C E N T E G O  h r . Ł O S I A

w js z ły  następujące powieści:

g  C O G N A C
H |  C zub a-D urozier & Comp,,

f ra n c u sk a  fa b ry k a  kon iaku

P R O M O N T O  R .
IW  W u ę d s l e  do n a b y c ia . H  7372

Generalny zastępca: Ruda & Iłlochm & nn , W len —B udapest.

Dzisiejsze małżeństwa . . , 1 tom, rs. 1 kop. 80
Jeszcze małżeńitwa 1 » n 1 10
" łilm a  . . . . 1 n »» 1 SO
Hrabia — Starosta, II wyd. 2 O n 3 ” 60
Jędrzek , 1892 1 M » 1 U 20
Linoskoczka ,  1862 2 n rt 40
W czorajsi, serya I., 1892 
Nokturn Szopena, 1892

1 «  n 1 łl 50
1 »  n 1 n 20

Tajemnica 5 -go pułku węgierskich huzarów 1 n n 1 n 20
/. różnjeh pułków, 1893 2 n  n

o n 40
Próe: tego najświeższe nowości:

Nera Polacca, 1895, Lwów 1 tom, rs. 2 kon. 40
S-*at, l8rif, Lwów, Jakubowski &  Zadrrowicz 1 n n 1 80
Zięciowie domu Kohi &  Gir. 18! 5, Warszawa, U. wyd. 2 n  ti 3 T> —

Nemezye ży -ia: Hrabina, 18 )5, Warszawa 1 n n 2 n -----

Nemu: s życia: Aktorka, 1896, Warszawa 1 n n 2 ___

H'gh-1'fe Doktor, 1896, Lwów , 1 n ?j 2 ję _
Przy naszych dworach, 18 6, Warszawa . 1 n » 2 JJ

--
Wczor-jsi, sorya II., 1896, Warszawa 1 » » 2 łl —

Nowości
Nowości
Nowości
Nowości
Nowości
Nowości

Na karnawał 
Koszule męskie 
Kołnierze i mankiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowe 
Kapelusze składane

Do nabycia we wszystkich księgarniach Króles'wa Polskiego 
i Gal i cyi . — Skład głów ny:

we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta,
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

Tylko prawdziwe, jeżeli każda fiaszk? opatrzona jest marką ochronną A. Molla i  zamknięte plombą ołowianą „A. Moll .
W ódka fra n c u sk a  i sól M olia jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rw aniu w człon ta  „h i ..cym przypadkom powstałym skutkiem zazjęb^nią, działa wzmacniająco 
na muszkuły nerwy. C ena o ry g in a ln e j plom bow anej flaszki 90 ccc     J |

Główny skład wysyłek u A. fóiGLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. a
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-

• , mować, które opatrzone są  marką ochronną i podpisem . 764#
■  SKŁADY W E LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rneker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban.

najnowszy patent.

Otrzymał w wielkim wylorze
i sprzedaje po najtańszych cenach

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 1.3. 7559

1. Majątek ziem ski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te­
go 580 ra. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym
83.000 złr., cena 168.000 złr.

2. Majątek ziem ski, 7 kim. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skom asować j 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu,  budynki całk:em nowe. 
Cena 180.000 zł. D ług bankowy 52 000 zł.

3. Majątek ziem ski, w powiecie z ło czo w sD u , 3 kim. od stacyi 
koh-jowej, 250 morgów obszaru, dom m ieszk.lny o 10 pokojach, ogiód 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr długi 22,000 zł.

4. M ajątek ziem ski, w powiecie Kamionka SD um iłow a, 2 kim. 
od stacyi kolejowej, 1?0 rr.orgów obszaru, Jom mieszkalny o 4 poko­
jach z ogrodem warzywnym i spacerowyr Cena z zasiewami bez in­
wentarza 30.000 złr. D ług hipoteczny 15 0 0 0  złr.

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego
930 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Ceua
210.000 złr. D ług hipoteczny 72 500 złr.

Bliższych wiedomości udzieli kancelarya adwokacka J)r. Win­
centego Bałabnna I Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7 I. piątro.

Esik*iM
Wydawca i odpowiedzialny reaantor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


